. na naszych posłów, którzy z 
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0d administracji. 
Prenumerata na „Gazetę Narodową* 


wynosi : 
na prowincji: 
kwartalnie 3 6 złr, 
miesięcznie ś 2 q% 
we Lwowie: 
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
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Abonentów miesięcznych upra- 
szamey o rychle nadesłanie prenume- 
raty dla aniknięcias możliwej zwłoki 
w przesylce. 

Również npraszamy tych, którzy 
za zamówieniom otrzymali kartę ie- 
atru wojny, aby przypadającą kwotę 
zechelcli przesiać wraz z prenumeratą., 


Lwów dnia 31. maja. 


= RARE LZ OD ZĘ AŚ S E O O E DA AD. 


“We Lwowie, Czwartek dnia 31, Maja 1877. 


Rechbauer tymczasem ograniczył się na powita- 
niu deputowanych w Gradcu, a do Tryestu nie 
pojechał. 

Na określonym powyżej demonstracyjnym 
charakterze wycieczki, poznali się zawczasu Za- 
lianissimi w TIryeście, do których należy także 
wiceprezydent miasta, a którzy, odpłacając się 
pięknem za nadobne, sprowadzili sobie studen- 
tów z Padwy i tych hucznie i hałaśliwie podej 
mowali w tej samej chwili, gdy stronnictwo 
przeciwne podejmowało deputowanych austrjac- 
kich. Rozgoryczenie wśród stronictwa włoskiego 
sięgało Rajniższych warstw społecznych, tak że 
ze suże ja hotelach i restauracjach nie wycis- 
nąłby sł odpowiedzi, ktokolwiekby po niemiec- 
ku a nie po włosku się odezwał. Czy wobec ta- 
kich okoliczności tyrady p. Herbsta wydadzą 
owoce inne, prócz zwiększenia antagonizmu mię- 
dzy zwaśnionemi żywiołami, bardzo wątpić się 
godzi. 

Nie zapuszczając się w szczegóły wycieczki, 
które mogłyby pod zgrabnem piórem fejletonisty 
wydać artykuł bardzo ciekawy, ale nie nadają 
się do korespondencji politycznej, wspomnę tylko 
o przyjemnej niespodziance zgotowanej w Poli 
wyłącznie deputowanym Polakom przez dwu ro- 
daków, oficerów marynarki, p. Miildnera, poru- 
cznika okrętu liniowego, Krakowianina, i pana 
Hnatka, którzy powitawszy reprezentantów de- 
legacji polskiej, ofiarowali im swoje usługi i 0- 
prowadzali po punktach godnych widzenia, szcze- 
gółowe dając objaśnienia, pomiędzy któremi to 
pnnktami znajduje się amfiteatr starożytny, naj- 
lepiej zachowany z pomiędzy wszystkich tego ro- 
dzaju ruin starorzymskich. 


GALETA NAROD 


WA 


Rok XVI. 


Przed i ogłoszenia prz aję: 
We LWOWIE bióro sdmiałeenzj yno 
Narodowej“ Plac Halicki w pałacu . 
Ulanieckich. Ogłoszenia w PARYŻU przyj- 
muje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja pan 
Adama, Correfour de A Croix, Rouge 4. presume- 
ratę zań p. pułkownik Raoskowski, DO Poi- 
sonmiorć 33. w WIEDNIU pp. Haasenstein ot Vogler 
nr. 10 Wallfiso! A, Oppelik Stadt, Stubenbas 
2. Rotter st Cm. I. Kiemergazs6 13 iG. L. Daube et 
m. 1. Marimilienstrasae 8. W FRANKFURCIE; usd 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstóin ot Vogler. 
OGŁOSZENIA a primje się rz gor osatów 
klem. Tiny mklamaezjąe nięopioceytzo wane sA 
jem. Listy r nisop wane 
ulegają frankowaniu.  Manuskrypta drobae nle 
zwracają się, lecz bywają niszożone. 


rodziny słowiańskiej, Jakich to wielkich dzieł |na siebie zobowiązanie przeprowadzenia w Izbie | koniecznie, aby minister oświadczył, że papież 
mogłaby dokonać Słowiańszczyzna, gdyby zgodną | wszystkich przedłożeń ugodowych. Po spełnieniu | nie jest więźniem, na co p. Nicotera odpowie- 
była! Ustęp końcowy brzmi: „Posłowie narodo- | tego zadania ma on wejść jako minister bez te- |dzieć pospieszył, iż więzienie papiezkie poczytu- 


wości czeskiej polecili mi na ostatniem zebraniu 
swojem, Ciebie, najszanowniejszy panie upraszać 
w imieniu ludu czeskięgo, abyś był naszych 
dziękczynień i życzeń tłumaczem — nietylko u 
komitetów słowiańskich, ale też u całego bra- 
tniego ludu Moskali, którego wznioslą misję nie- 
dawno temu tak dzielnie, tak godnie i z takim 
zapałem wyłuszczyłeś, że się rozgrzało i podnio- 
sło każde serce iście słowiańskie.* 

Tagblatt luba często dla miłości swoich czy- 
telników zmyślać „eppes pikantes.” Może i ten 
telegram do tych pikanteryj należy; wszelako jest 
też bardzo prawdopodobnym. Wiadomo, że przed 
dwoma podobno miesiącami wszyscy posłowie 
czescy odbyli walne zebranie, że tam wiele rze- 
czy uchwalili, które, wedłag zapowiedzi Politiki, 
miały być niebawem ogłoszone. Ale dotąd nicze- 
go nie ogłoszono formalnie, — uchwał owych mo- 
żna się było jedynie domyślać z niektórych po- 
jawów moskalofilskich i bismarkowskich. 

Musimy przy tej sposobności podnieść komu- 
nikat, podany na czele Faferłandu z d, 29. bm., 
który jakoby za porozumieniem z „mężami zau- 
fania czeskiego stronnictwa narodowego* oświad- 
cza, że organem tego stronnictwa jest jedynie 
Pokrok, a Politik i reszta pism czeskich wyra- 
żają jedynie zdania swoich redaktorów. Ma to 
dotyczyć właśnie agitacji antikatolickiej. Wsze- 
lako owi redaktorowie należą także do owych 
mężów zaufania — i z koła tych mężów wyrzu- 
ceni nie zostali, Widoczaie prowodyry czescy po 
zgonie Palackiego stracili jedyną głowę polity- 
czną i oraz patrjotyczną, i brnąc coraz głębiej 
w błoto moskiewskie, nadto dwalicową polityką 
się posługują, która wtym komunikacie jest wy- 
rażona, a posługują się nią, aby nie odstrę- 


ki w skład dzisiejszego ministerstwa. 
W pałacu na Bałłhausplatz cisza... 


je za wierutne kłamstwo. Że więzienia mate- 
rjalnego niema, temu podobno już dziś nie za- 


grobowa. Powiadają, że hr. Andrassy przygoto-|przeczają najgorliwsi stronnicy władzy doczesnej, 
waje materjały do-wielkiego planu, a tymcza- |ałe że papież uważa siebie za moralnego wię- 
sem oczekuje biegu wypadków i — ukończenia |źnia, to jest, że znajduje, iż w waruakach, ja- 


sporów ugodowych. 

Co się tyczy ostatniego, to rzeczywiście 
miałoby to jeszcze sens jaki taki. Austrja wy- 
stępująca na zewnątrz musi być wewnątrz upo- 
rządkowana, tylko tego nie należy zapomnieć, że 
przeprowadzenie samej ugody nie znaczy by 
najmniej utrwalenia porządku. Dopokąd centra- 
liści bruździć nie przestaną, dopokąd dla swych 
partykularnych interesów nie zaniechają prote- 
gować italianissimów i russkich jako swych sprzy- 
mierzeńców, dotąd o wzmocnieniu wewnętrznem 
mowy być nie może. 

W ostatniej chwili otrzymuję wiadomość, że 
rządy spodziewają się, że wkrótce przyjdzie po- 
między obydwoma deputacjami do wspólnego po- 
siedzenia. Przy obradach będzie przestrzegauy 
regulamin z r. 1869. Szell, Trefort i Tisza ma- 
ją tu zabawić przez cały ciąg obrad regnikolar- 
nych. Węgierski wydział celny i bankowy zawo- 
towawszy ha podstawie przedłożeń rządu swego 
przejść do rozprawy szczegółowej, przerwał tym- 
czasem swe obrady. 


Rzym d. 26. maja. 
Ministrowie włoscy sprzeczają się, kłócą się, 
za łby się wodzą między sobą, i raz w raz na 
posiedzeniach rady przychodzi do starć, jakichby 
Bię najskrajniejszy mityng republikański nie wy- 


'parł. Regularnie co tydzień jeden z nich lub kil- 


ku razem podaje się do dymisji, a potem na 


czyć do reszty panów czeskich, którzy są pra-| prośbę prezesa, sędziwego Depretisa, niewymow- 
wdziwymi patrjotumi, ale drogą indywiduów, co nie zakłopotanego i biegającego od jednych do 
do Moskwy niegdyś pielgrzymowały, potem tego drugich z upomnieniami i zaklinaniem, eofa zno- 


enecji, zamiast 
b. E. ddże wiejeńąki korespondent Czasu : 


ER 
a E 


stępowśn ep 


imiema całej Izby, w imieniu państwa, choć 
jest tyłko już nie nominalnym wprawdzie, ale 
faktyezn i „wiernokonstytncjoni- 


$ r „przywódzeą 277 
stów“. l-zaiste, Świadomość, iż się służyło za 


| stafaż do nwydataienia słów Herbsta, musi ba- 
dzić niesmak. Sądzono z początka, że uczestni- 


czyć w wycieczce prezes Izby p. Rech- 
bauer, śe przeto on występować będzie jako 
powołany reprezentant izby na zewnątrz, — p. 


Kronika wiedeńska. 


(Dr. W......ki). Fale Dunaju rozdmuchuje wi- 
cher półmocny,. jak gdyby chciał ich bieg neu- 
tralny w burełiwe pędy zamienić, i niemi zalać 
wszystkie kraje nad jego brzegiem położone. Wi- 
cher ten zarówno niebezpieczny jest Turcji, Wę- 
GR bis Anątrji ię przyniesie im apoałoszepie, je- 

e Wióconą na powrót ku północ 
ie mej U ną po p y 

Mętne te fale. Dunaju ileż ciekawego z 80- 

bę niosą? Dziennikarz patrzy ną nie okiem ba- 
dawczem, jękby wyczytać chciał w. nich różne 
tajemnice i dosłhchąć się w ich szumie rozmów, 
którę o przyszłości najbliższej tych krajów sta- 
noWią. 
l Lecz nie tylko dla dziennikarzy ciekawym 
jest teraz Dunaj, z równąż uwagą zwracają oni 
swoje. oczy. nad Sekwaaę i Newę, i rzecz dziwna, 
WASZA w nie mało ich też zajmuje. 

Niejeden a nich pojechałby już do Lwowa 
dowiedzieć się, co też Polacy myślę, gdyby umiał 
po polsku. W! rzeczy samej Wied: f nigdy 
równie chętnie mie szukałi polskiego towarzy- 


stwa jak w obecnych czasach. Słyszałem jaż od 


kilka z mich: „Es thut mir leid, dass ich die 
lnische Zeitungen nicht lesen kann." Tę cie- 
wość tem motywują, iż nikt równie dobrze nie 
zną ogratn jak Polacy, — „ich więc zapatrywa- 
nia na sytuację przez Moskali. wytworzoną, na 
ich, zamiary i dlany, są najtralniejsze i zawsze 
ię” apraydzają 
ska jest opinia: tutejszej inteligeneji, o po- 
glądach. Polaków. W skutku tej spinii; każda 
redakcja politycznego dziennika w Wiedniu n- 
trzy muje dzisiaj tlumaczy z polskiego języka i 
pogjłkuje sig poglądami nasaych gazet, które 
przyznać to. trzeba, mówię tu zwłaszcza 'o lwow- 
skich dzienąikach, prawie zawsze przewidziały 
zamiary Moskwy i prawie zawsze odkryły rze- 
caywisty plan ich działania i sekreta ich ga- 
binetn. ; 
Ciekawość ta i pewność co do polskich po- 
glądów jest tu tak ogólną, iż Wiedeńczyk zbliża 


, 


się do Polaka jakby do chodzącej gazety, pewny, 
że usłyszy od niego najświeższe i najlepsze o 
Moskwy działaniach nowiny. 


Zainteresowanie się polityką jest powsze- 
chne. Nikt o niczem innem nie mówi tylko o 
kwestji wschodniej, Na tem zainteresowaniu się 
polityką najlepiej wychodzą wydawcy dziennii:ów 
i właściciele publicznych lokalów, Do kawiarń 
nie tia kawy ale dla czytania gazet wszyscy 
uczęszczają. Akademicy nie na lekcje do uniwer- 
sytetu lecz do kawiarń i piwiarń na gazety cho- 
dzą. — Profesorowie miewają bardzo często pū- 
ste ławki przed sobą. W pewnej cukierni, do 
której uczęszcza młodzież akademicka liczniej 
niż dawniej przed wojną, córka właściciela, u- 
sługująca gościom, znając każdego z tych gości, 
wie ile który lekcji opuścił, Otóż jeżeli jest a- 

emik w cukierni o godzinie, w której odbywa 
się lekcja filozofii, -- podając tort nieobecnemu 
ną wykładzie akademikowi, powiada: „proszę 
oto jest tort filozoficzny* ; — drugiemu „proszę, 
oto jest pasztet zoologiczny“, trzeciemu podaje 
biszkokty fiziołogiczne itp. Mnie się dostały „lo- 
dy poetyczne* a z niemi i przekonanie, że gdy 
by takie panienki były profesorami, to zapewne 
żaden akademik, nie poszedłby w czasie pre- 
lekeji do cukierni. 


Z ciekawością, jaką się zwracają do Pola- 
ków, łączy się u Wiedeńczyków ogromna niena- 
wiść do Moskali. Nienawiść ta jakby cudownym. 
sposobem zbliżyła do siebie Polaków, Niemców 
i Wogrow, którzy byli z sobą cokolwiek wprzódy: 


i|wadzić sprawę ugody do porządku. 


żałowały, a teraz tem wiernopoddańczej biją po- 
kłon Mongołom suzdalskim, w żaden sposób po- 
stępować nie są zdolni. Trzeba być liberałem — 
z nowomoduego liberalizmu zżydowiałego — aby 
tak postępować, jak prowodyry czescy pdstępują. 


Korespondencje „Olaz. Nar,“ 


Wiedeń d. 28. maja: 


(Y.) Przerwana kampanja parlamentarna 
rozpoczyna jutro swoje czynności. Zarówno Izba 
poselska, jako też i depntacje regnikolarne od- 

posiedzenie, ostatnie o piątej godzinie wie- 
czorem. Dotychczas Węgrzy I Przedlitawcy sto- 
ją naprzeciwko siebie jak dwie strony wojujące, 
bardzo rezolutnie uszykowane. Jest to taktyka 
praktykowana przy dobijaniu targu, ażeby ile moż- 
ności dużo wytargować. Tymczasem, zdaje się 
głównie z powodów zewnętrznych — stoi sprawa 
ugody lepiej w tej chwili, aniżeli kiedykolwiek. 
Węgrzy i Przedlitawcy skłonni są do ustępstw 
obopólnych, a mała frakcja postępowców pod wo- 
dzą Skenego nie zdoła dziś nawet i zaważyć na 
szali akcji parlamentarnej. W podobnie groźnej 
chwili jak obecna, zasługuje prawdziwy patujo- 
tyzm objawiający się w duchu pojednawczym na 
wszelką pochwałę. Rządy obydwa niezwyczajną 
rozwinęły czynność, ażeby jak najprędzej dopro- 
Dowiaduję 
się z dobrze potmformowanego źródła, że ustą- 
pienie Herbsta z prezesostwa stoi z tą energicz- 


zumienie 1 w drugim, to jest w sprawach we- 
wnętrznych możnaby było dla Galicji od nich 
uzyskać znaczne ustępstwa. 


Stanowisko dzisiejsze naszej delegacji pod 
żadnym względem, nie wytrzymuje krytyki. Jest 
niby w opozycji a opozycji nie prowadzi. Z 
większością Rady państwa jest w niezgodzie, 
która też, patrzy na Polaków jako ma nieprzy- | 


wu takową. Jestto kryzys stała. Nie mniejsze 
rozdwojenie panuje w parlamencie, większość po- 
rozpadała się na różne stronnictwa, jednakowo 
prawie gabinetowi nieżyczliwe, a jeżeli ten do- 
tychczas nie ranął, to jedynie dla tego, iż nikt 
nie wie coby potem nastąpiło, a izba czuje, że 
byłaby rozwiązana prędzej niż to nastąpi w te- 
raźniejszym stanie rzeczy. Obecnie toczy się 
walka na finansowem polu, najniewdzięczniej- 
szem ze wszystkich. P. Depretis prezes rady i 
minister finansów obiecał był w Stradelli, że 
zmniejszać będzie powoli podatki, lecz Że w ża- 
dnym razie, ped żadnym warunkiem nowego nie 
nałoży... Otóż teraz pomimo przyrzeczeń  wystą- 
pil z projektem nowego podatku od cukra, który 
postępowcy ministerjalni iazywają „sólą bogk- 
tych“, chociaż p. naczelnik opozycji dowci- 
pnie wczoraj w parlamencie, że i ubogim 
o cukier chodzi. bo kiedy obiadu nie mają, to 
chcą przynajmniej mieć śniadanie i napić się ka- 
wy, która bez cukru trochę za gorzka. Jednak 
p. Depretis tak się ubiegał i kręcił, iż podobno 
zdoła swoją opłatę od cukru przeprowadzić wię- 
kszością kilkunastu głosów, bez czego minister- 
stwo cofnęłoby się natychmiast, bo stawia z 
tego powodu kwestję gabinetową. 

Dnia 23. bm. podczas rozprawy nad opłatą 
od cukru nastąpiły interpelacje posłów Murato- 
rego, Filopantego, Saviniego i Cavallottego, któ- 
re żywo wszystkich zajęły. Poseł Muratori chciał 
wiedzieć czy prawda, że aresztowano w Bolonii 
ośmiu studentów za nieprzychylną pielgrz mom 
demonstrację, i starał się dowieść, że takie po- 
gwałcenie wolności obywateli było bezprawiem. 
P. Nicotera minister spraw wewnętrznych odpo- 
wiedział, że stndenci dlatego tylko aresztowi 
ulegli, że koledzy odbić ich się starali, i że z 
tego powodu zaszła utarczka między władzą wy- 
konawczą a młodzieżą ; że. przytem rząd nie mo- 
że zezwolić, aby znieważano cudzoziemskich 
pielgrzymów do Rzymu jadących, i że ci zupeł- 


nej- używać powinui swobody. P, Filopanti żądął 


instrukcji za pośrednictwem p. Tołstoja udziejo- 
nych braciom Słowianom. 

Ajenci moskiewscy różnej narodowości 84 ną- 
wet w urzędach, w wojsku, w policji, i tak kie- 
rują danc im instrukcje, żeby nacisk wywierać 
na rząd austrjacki w kierunku przyjaźnym Mo- 
skwie. 


Moskale ogromnie się boję Austrji. Sam sły- 


jaciół i stara się o ile możności prawa krajowe szałem mówiących, że niczem dla mich Turcja, 
ukracać. Z partją prawa t. j. stronnictwa Ho- gpiczem Anglia — ale jeżeli Austrja się przeciw 
henwarta i towarzyszy, nmieczawarli też paktu. nim ruszy, 8 za nią Polacy, wtedy oni przepa- 
Partja ta nie liczy więc nigdy na naszych jako dli. Podobne przekonanie o ważności wystąpienia 
na pewnych sprzymierzeńców, i gdyby doszła do Anstrji jest w caracie ogólne, -i przyznać mu 
władzy, traktowałaby Polaków podobnie jak trzeba słuszność. Od wystąpienia monarchii Haba- 


traktuje dzisiejsza większość. Stanowisko to, 
bierne; niepłądne, należy koniecznie zmienić i 
pójść z jedną lub z drugą stroną, ale pójść, t.j. 
czynuą politykę prowadzić. Penieważ zaś nad 
interesami galicyjskieimi góruje interes całej Pol- 
ski, a w zapatrywania się na potrzebę ukrócenia 
i zwalezenia Moskwy, Niemcy i Madjary są do 
nas zbliżeni, więc przedewszystkiem należy się, 
co do wspólnej akcji w kierunku antimoskiew- 
skim z nimi porozumieć. 


Jest to polityka zdrowa interesów, której 
tylko doktrynerzy nie rozumieją — niestety de- 
legacja naszą składa się przeważnie z doktry- 
nerów. „Patrząc tu na jej czynności, nabrałem 
przekonania, że jeśli kraj nie popchnie delegacji 
do: polityki czynnej, anti-moskiewskiej, to ona 
zgubi Sprawę naszą w obęcnej chwili i uroni 
wszystkie te korzyści dla Polski, jakie sytuacja 


nieni. Gdyby z tego zbliżenia umiała nasza] polityczna wywołana kwestją wschodnią, osiągnąć 


elegacja skorzystać, potrafiłaby: nie jedno poży- 

teczne dla Galicji w Radzie ARa dzisiaj 
przeprowadzić. Sytuacją tak się układą, że Poz 
lacy pójdą górą, mą Polaków mają wszyscy już 
oczy zwrócone i od Polaków oczekują pewnego 
działania w kierunku, któryby rząd. zmuszał iść 
przeciw Moskwie. 


Sądzę, że interes ogólno-polski, nie ten cia- 
sny galicyjski, nakazuje dzisiaj naszej delegacji 
wejść w porozumienie tak z Węgrami, jak z 
Niemcami. Wspólność działania w kierunku po- 
lityki zagranicznej Austrjj, dałaby się niezawo- 
dnie bardzo łatwo „przeprowadzić, —'% porożu: 
mienie w jednym punkcie, sprowadziłoby poro- 


nam na pewno dozwala. 

Nienawiść Wiedeńczyków do Moskali mani- 
festuje się ma każdym kroku. Zrobiła ona ich 
czujniejszymi ną pokątne działania ażentów mo- 
skiewskich, którymi kieruje teraz bezpośrednio 
hr. Tołstoj. 

Ajenci ci, siecią swoją pokrywszy całą mo- 
narchię, mają rozkaz wywołać pomiędzy ludno- 
ścią słowiańską manifestacje na korzyść Moskwy, 
i na korzyść wojny przez nich niby dla oswobo- 
dzenia Słowian prowadzonej. Owe czeskie adre- 
sy, uchwały, oświadczające się za wojną mo- 

jewską, owe nibożeństwa za pomyślróść oręża 


burgów zależy łos wojny; klucz rozwiązania kwe- 
stji wschodniej na korzyść państwa austejackie- 
go, Europy, cywilizacji, spoczywa w ręku Aus 
strji. Ajenci moskiewscy mają więc ro nie- 
dopuścić, aby to rozwiązanie wypadło na szkodę 
caratu. Aczkolwiek zaś ajenci ci głównie % pod- 
danych Austrji są złożeni, działają przecież tak, 
ażeby Austrję przez jej bezczynność, lub: przez 
spółkę z Moskwą zgubić, a caratowi zwycięz- 
two zapewnić. 


Ajenci moskiewscy mają na oku wszystkich 
dobrze myślących Austrjaków, oddanych moónar- 
chii, i mają też na oku wszystkich dobrze my- 
ślących Polaków, zwłaszcza też tych pomiędzy 
nimi, którzy są znani z patrjotyzmu 1 jako za- 
cięci nieprzyjaciele Moskwy, a działając przeciw- 
ko zgubnej jej przewadze, działają tem sameń 
na pożytek Polski i Austrji, których interesa dzf- 
wie są zgodne wobec podniesionej kwestji wsctro- 
dniej. Starają się więc wszelkiemi sposobarki 
tych ludzi zdyskredytować, obudzić przeciw mim 
podejrzenie u rządu: na czczych wymysłęch opar- 
te. Aby to osiągnąć, nie cofają się: przed deman- 
cjacjami, i zasypują niemi ministerstwa i policje, 
sądząc, że tym sposobem zwróciwszy rząd prze- 
ciwko jego sprzymierzeńcom, zrobią tych  ostae 
tnich dla moskiewskiej polityki) tyle dla. Austrji 
niebezpiecznej, nieszkodliwymi: 

Oni to, ci ajenci, rozpuszczają przez dzien- 
niki i pokątne plotki owe wieści o tajnych ko- 
mitetach i 06 związkach pomiędzy Polakami, a 
zawsze: w'jednyt cen tisanigcik "z widywńi tu 


moskiewskiego, wszystko się to robi w skutekldzi, którzy oświecając opinię publiczną o rzeczy- 


kie mu uczyniono, niepodobna mu wyjeżdżać z 
Watykanu ani nawet w kościele św. Piotra pu- 
blicznie się ukazywać, to także jest pewnikiem, 
i te jego przekonanie uszanowane być winno 
przez wszystkich bezstronnych ludzi. Gdyby 
stronnietwo liberalne we Włoszech było wyro- 
zumialszem i chrześciańskiem, gdyby nie hołdo- 
wało tak ślepo Bismarkowi i nie tchnęło tak za- 
pamiętałą nienawiścią nietylko do księżych rządów, 
ale do religii samej, gdyby ujarzmienia kościo- 
ła i poddania go we wszystkiem państwu nie u- 
ważało za, nieodzowną potrzebę i zasadę nowożytnej 
wolności; gdyby zapał. jaki postępowcy czują do 
sprawy południowych Słowian a nawet do Moskwy, 
nie wypływał ztąd głównie, że Słowianie ci są 
prawosławni i że Moskwa prześladuje katolików, 
że jest nieprzyjaciółką papieża — to mógłby 
się znaleźć powoli sposób: wzajemnego porozn- 
mienia się, a przynajmniej modus vivendi między 
Ojcem świętym a teraźniejszym porządkiem rze- 
czy we Włoszech. Prawica do tego zmierzała, i 
właśnie dla tego za rządów prawicy rozjątrzenie 
powoli się łagodzić i ustawać poczynało; aie od- 
kąd król dla zapłacenia długów swoich, których 
umiarkowani płacić nie chcieli, uznał za stoso- 
wne powołać lewicę do steru rządu, i odkąd na- 
stało ministerstwo oświadczające że ma za hasło: 
żadnejzgody z papiestwem, dziwić się 
wcale nie można temu, że papież postępuje tak 
a nie inaczej. Czy jednak władza kościelna nie 
mogła była od dawnego czasu działać zręczniej, i 
uwzględniając pewne godziwe i naturalae uczu- 
cia włoskiego narodu, przyciągać go powoli ku 
Sobie, zamiast go zrażać i gromić ustawicznie ? 
to znowu inne pytanie, W otoczeniu Ojca świę- 
tego brakowało oddawna i brakuje teraz zupeł- 
nie ludzi z wyższym, głębszym poglądem na rze- 
czy, z sercem istotnie wierzącem, a miłością chrze- 
Ściańską i duchem prawdziwej wolności ożywio- 
nem.. Ztąd w polityce włoskiej Pius IX. nie 
miał nigdy poparcia i był ustawicznie ciągany i 
wyzyskiwany przez różnorodne reakcje. Jeżeli 
zaś w polityce zagranicznej wyższym się zawszę 
okazywał, to dla tego, że najczęściej nie słucha 
swego złego ducha, kardynała Antonellego, a dziś 
po zgonie tego rzeczywiście przewrotnego czło- 
wieka, już za własnem tylko idzie natchnieniem 
we wszystkiem, co obcych dotyczy narodów. - 
Dwaj inni posłowie interpelowałl! ministra 
(spraw zagranicznych względem stosunku Włoch 


z Francją po zamachu stanu marszałka Mac- 
Mahona.. Mows p. Saviniego, głośnego tutaj po- 
wieściopisarza, była niezmiernie gwałtowna, i 


szkodzić tylko mogła stosunkom Włoch z Fran- 
cją. P. Savini starał się udowodnić, że Francuzi 
są śmierteinymi wrogami Włochów, że zapomną 
Niemcom zaboru Alzacji i Lotaryngii, ale nie za- 
pomną nigdy Włochom wzięcia Rzymu; Że szu- 
kają tylko odwetu; że marszałek Mac-Mahon 
sprzeniewierzył się rodakom swoim, itd. Prezes 
kilkakrotnie musiał go nawoływać do porządku, 
a p. Depretis przelękniony protestował przeciw 
jego zdaniom. Mowa p. Cavallottego, zńahego ta- 
|kże poety i dramaturga, a przytem radykalisty, 
przyzwojtszę była w formie, ale pełną bałwe- 
chwalstwa dia Bismarka, mogącegd przykre spra: 
wić we Francji wtażenie. P. Melegari, minister 
spraw zagranicznych, którego Bóg nie obdarzył 
darem wymowy, wyjąkał jednak orację, z Której 
się dowiedziano, iż prezes rzeczypospolitej fran- 
cuskicej i kstążę Dócazes pospieszyli zapewnić 
rząd włoski, iż zmiama ministerjalna we Francji 
nic w sobie groźnego dla Włoch nie miała. Je- 
dnak gdyby ich zapewnienia i obietnice nie zi- 
ściły się, a reakcja wszczęła walkę, Włochy li- 
lczyć mogą na pomoc państw, wspólne z niemi in- 


wistych zamrarach Moskwy wzglęfkim 4 Ostr 
stoją tym sposobem na przeszkodzie dokonaniu 
panslawistycznej intrygi, minującej całą mo- 
narchię. 

Wiedeńczycy jasno jeszcze nie widzą całej 
tej machinacji, ale się jej domyślają. Przeczacie 
im mówi, gdzie jest nieprzyjaciel. Ztąd to nie- 
znajdują wiary owe baśnie o Połakaci, przed- 
stawiające ich jako niebezpiecznych dla" pokoju i 
porządku Austrji. 

Od czasu obudzenia się tej nięnfności prze- 
ciwko ukrytym moskiewskim ajentom, ci ostatni 
zaczęli działać ostrożniej — i dłago jeszcze bę- 
dą działać równie podstępnie i szkodhwie jeżeli 
rząd raz stanowczo nie zdecyduje się na; jasną 
politykę obrony własnych interesów, jeżeli nie 
zada sobie pracy wykrycia tej sieci pansiawi- 
stycznej, która opiątała monarchię, ażeby w niej 
sparaliżować i zdyskredytować wszystkie żywio- 
ły i wszystkie osobistości dbające o zBiszczenie 
przewagi moskiewskiej, a więc o zabezpieczenie 
interesów przedewszystkiem  austrjackich a z 
niemi interesów tych narodów, Które jak Polacy 
i Węgrzy w utrzymaniu Austrji upatrują swoje 
korzyści. 

Zenowin, które was zająć jeszcze mogę. Ko- 
munikaję wam, iż Węgry zamówił u jednego z 
poakch malarzy, zamieszkałego w Wiedniu, 0- 

raz olejny;: przedstawiający "scenę przyjęcia w 
Peszcie softów tareekich'i manifestację węgierską 
na ich cześć: wyprawioną. 

Donoszę wam także, iż jeden z rodaków na- 
szych, znany z/utworów, swoich w literaturze 
imiemieckiej, porozumiawezy, Się. z polskimi ryso- 
wnikami, zamierzał wydawać czasopismo. humo- 
rystyczne ilustrowane w języki niemieckim, pod 
tytułem. „Kozak”. . Wyczytawszy jednak, że po- 
pobnej treści, ma wychodzić pismo pod, inną na- 
zwą, Odroczył DIA, projekt, Sądzę, żę nie było- 
Hy, bez korzyści, aby projękt swój na: nowo pog- 
niósł, dzisiaj bowiem wszystko „20 Mośkwę ię- 
masknje i wpływ jej osłabia, jest niezmiernie. po- 
żądane. 


teresa mające. Prezes Rady ministrów to samo 
prawie powtórzył, dodając jeszcze wiele frazesów 
o szlachetności, o wolności, o szczerości, o ufno- 
ści narodu w królu, i o waleczności wojska wło- 
skiego. Wszystko to brzmiało jakoś uspokajają- 
co niespokojnie i pokojowo rozpaczliwie. Wszyst- 
kich uderzyły owe zapewnienia o pomocy państw 
wspólne interesa mających z Włochami, i goto- 
wych nieść im pomoc. Widziano w tych pań- 
stwach Niemcy i Moskwę; ale nieszczęściem, 0- 
boje bardzo daleko w razie gdyby Anglia i Fran- 
cja razem przeciwko Włochom stanęły... 

Jakkolwiekbądź, to pewna, że kryzis mini- 
sterjalna we Francji ogromny we Włoszech rzu- 
ciła popłoch, i spieszne uciekanie i tulenie się 
pod skrzydła pruskie. Jeżeli Włochy przed dzie- 
sięciu dniami przechyłały się już do zachodniego 
przymierza pod silnem parciem Anglii, to dziś 
daleko podobno odbiegły od tych zmysłów wobec 
widma klerykałnej reakcji we Francji. Przyczy- 
nia się do tego pewne zwołnienie, i jakoby prze- 
stanek w nacisku angielskim. Anglia milczy ja- 
koś od tygodnia. i 

Ziate z Austrji nadchodzą z wysokich i nie- 
watpliwych źródeł niepocieszające dla nas wie- 
ści. Zajęcie jednej czy kilku prowincji tureckich 
w porozumieniu z Moskwą jest niemal postano- 
wione w cesarskiej radzie. Hr. Andrassy i pan 
"Tisza odwdzięczając się za pieniężne ustępstwa 
a niepomnąc zgoła na węgierski naród, piszą się 
jnż na wszystko, dopóki grom protestacji Madia- 
rów nie zbudzi ich z błogich aneksyjnych ma- 
rzeń, Ale dziś powolność nieograniczona i goto- 
wość do wspólnego rozbioru Turcji. Gdyby dele- 
gacja wasza galicyjska składała się rzeczywiście 
z mężów, z ludzi umiejących dość łaciny, aby 
pojąć słowa vir i Polonus, to mieliby święty o- 
bowiązek zawołania do Węgrów: Salus populi 
lex suprema esto, i połączenia się z nimi, tak, 
ażeby niedopuścić żadną miarą rządowi wspólnej 
z Moskwą polityki. Nie zdaje się jednak, aby 
w delegacji waszej znajdował się Rejtan. Nauka 
to na przyszłość dla wyborców, którzy powinni 
nadai przenosić raczej szewca lub stolarza, w 
którym tleje iskierka ducha Kilińskiego, nad pa- 
na lub doktora, który wewnątrz wygasł i wy- 
ziębił się jak stary piec. Sam rozum nie wy- 
starcza, bo rozum bez polskiego ducha zawiera 
tylko cząstkę prawdy, a niekiedy sam tylko fałsz. 
Dowodem tego Czas krakowski, którym, mówiąc 
nawiasowo, sam już dziś papież jest wielce zgor- 
szony. Nasi gorliwi obrońcy doczesnych praw sto- 
licy apostolskiej, przerachowali się widocznie, i 
broniąc niby konserwatyzmu i porządku, tak da- 
leko powoli zaszli, iż stanęli niepostrzeżenie o0- 
bok p. Zygmunta Wielopolskiego i księcia Uru- 
sowa. Tymczasem szumne wyrazy rewolucji 
irewolucjonistów zastosowane do nas, są 
już dziś bez znaczenia w Watykanie, od kiedy 
konserwatysta tylu złych rzeczy Antonelli, po- 
szedł ad patres a Moskwa wybrała się w drogę 
do Stambału. Dziś już konserwatystami w oczach 
papieża są tylko ci, którzy Moskwę chcą w po- 
chodzie wstrzymać. Nawet kardynał-prymas go- 
tuje, jak powiadają, chorągiew z orłem i pogo- 
nią, a monsignor Czacki zamienia się w barskie- 
go konfederata. Oczywiście w Krakowie nie zro- 
zamieli jak wiatr wieje w Watykanie. 

Jak dowiedziałem się dziś jeszcze od jedne- 
go z członków ciała dyplomatycznego, ks. Uru- 
sów jest w wielkim strachu, bo się lęka, aby 
Ojciec św. nie odezwał się do pielgrzymów pol- 
skich tak samo jak do sabaudzkich. Biedny 
kniaź frasuje się i trapi niewymownie... W Bogu 


nadzieja — że obawy jego usprawiedliwione zo- 
staną. 
Onegdaj uciekł się on do roczpaczliwego 


środka. Oto udzielił głównym dziennikom rzym- 
skim telegram z Warszawy z dnia 24. maja, 
brzmiący jak następuje: 

„W prowincji warszawskiej podpisują adres 
do papieża, w którym protestuje się przeciwko 
postępowaniu kurji rzymskiej, utrudniającej zgodę 
między Polską a Moskwą. Adres zawiera rys 
historyczno-krytyczny poduszczeń pochodzących z 
Rzymu, jakoteż od różnych zachodnich państw 
dla zachęcenia Polski do czynów, które prowa- 
dziły tylko zawsze do pogorszenia jej stanu. 
Adres ten podpisywany jest przez najznaczniej- 
szych i najpoważniejszych Polaków.“ 

Zapewne lepiej będziecie wiedzieli od nas w 
Rzymie, o jakim to adresie wyraża się telegram 
ambasady, przeszkodzić niby mający ujęciu się 


czam, zalecając abyście go w dzienniku waszym 


Mianowicie milicja kaukazka stanowczo wzbra- 


podali, bo wielkie tu sprawił wrażenie i ogro- (nia się walczyć przeciw Turkom. Dwa szwadro- 


mnego narobił hałasu. Snać ani moskiewska am- 
basada, ani zagraniczna dyplomacja nie spodzie- 
wały się nigay, że Polska błagająca niby Ojca 
św., aby nieprzeszkadzał zgodzie jej z Moskwą, 
tak prędko i tak stanowczo odpowie. | 

Dzisiejsza wieczorna Jtalie ma ogłosić adres 
gwardji Puławskiego w Filadelfii do Władysława 
Kulczyckiego, upoważniający go do podziękowa- 
nia w imieniu braci naszych w Ameryce zamie- 
szkałych municypalności rzymskiej za uroczystość 
Mickiewicza i do ofiarowania Włochom ich ra- 
mienia w razie, gdyby ochotników potrzebowały. 

Spodziewamy się jednak, że to dzielne ra- 
mię na korzyść własnej ojczyzny użyte pierwej 
zostanie. 

Wiadomości, jakie tutaj ze Stambułu wprost 
mamy o formowaniu się wojska polskiego, SĄ 
najlepsze, jak dotąd przynajmniej. Tyłko całkiem 
zaślepieni lub niechcący ojczyzny ludzie u nas 
mogą być przeciwnymi utworzeniu korpusu pol- 


czerwca wróci i obejmie na nowo urząd w. 
wezyra. 


Z teatru wojny. 


O operacjach tureckich w Bosnii, donoszą z 
Serajewa do Zages- Presse: „14. maja Ismet basza 
wymaszerował z trzema batalionami nizamów, 
trzema taborami redyfów i ze znaczną liczbą 
wojska nieregularnego w kieruuku na Trawnik. 
Aż do wsi Hlijewna nie znalazł on żadnych śla- 
dów nieprzyjaciela i dopiero, przekroczywszy 
granicę Grahowackiej nahii spotkał we wsi Vi- 
nica słaby oddział powstańców, który prawdo- 
podobnie był awangardą Despotowicza. Wobec 
znaczniejszych sił tureckich, powstańcy bez strza- 
łu cofnęli się i z blokhanzu (karaułu), znajdują- 
cego się na wzgórzach przy Vinicy, spotkali Tur- 
ków silnym ogniem. Szturmu nizamów powstań- 
cy nie mogli wytrzymać i cofnęli się do wsi Pe- 
rit, gdzie stały inne ich wojska. Po spaleniu ka- 
raułu, Turcy uderzyli na Perit; zawiązała się 
energiczna utarczka, po której powstańcy mn- 
sieli opuścić swoją pozycję, a Turcy zajęli wio- 
skę i okoliczne wzgórza, oszańcowane przez po 
wstańców. Zostawiwszy załogę, Turcy udali się 
pod Gradinę, główne miasto nahii, tam bowiem, 
na wzgórzach dominujących nad miastem, zgro- 
mada: się oddział powstańców, wynoszący 1300 
udzl. 

Następnego dnia Turcy opanowali te wzgó- 
rza, po utarczce nie zbyt energicznie prowadzo- 
nej przez powstańców , którzy ztąd cofnęli się 
do Karapotoku, gdzie się dobrze oszańcowawWszy, 
znajdowało się kilka tysięcy insurgentów. Ismet- 
basza nie odważył się iść na Karapotok i skie- 
rował przez Petszi i Ristowacz na Maliszowacz, 
gdzie się spodziewał znaleźć powstańców. I rze- 
czywiście oni tam byli; ale dowódzca ich Kran- 
tats nie przyjął walki i odstępując przez Titsze- 
wo i Prichodac, spalił te wioski, a sam z miejs 
cowymi mieszkańcami udał się do Karapotoka, 
Przy wiosce Otoka w nahji Bihacz walka Tur- 
ków z powstańcami trwała kilka godzin; w krwa- 
wym boju brało udział 440 powstańców i 800 
Turków; walka skończyła się zwycięstwem Tur- 
ków, powstańcy zostawili na placu 20 zabitych 
i wielu rannych. — Równocześnie Hassim-aga, 
komendant Banialuki walczył niedaleko Brda i 
także zadał powstańcom porażkę.* 

Do Daily News donoszą z Gałaczu, że d. 
24. bm. blisko stu moskiewskich Żołnierzy na o- 
śmiu łodziach przepłynęło przez Dunaj na turec- 
ki brzeg, w celach rekonesansowych. Po dwugo- 
dzinnem przetrząsaniu okolicy dosięgli oni pa- 
górków, gdzie pewna ilość tureckich Żołnierzy 
spotkała ich żwawym ogniem. Korespondent po- 
wiada, że Turcy cofnęli się, zostawiając dwóch 
zabitych i dwóch rannych, w co jednak pozwa- 
lamy sobie wątpić, bo gdyby rzeczywiście Turcy 
cofnęli się, to przecież Moskale nie wróciliby na- 
zad, ale przeciwnie oszańcowaliby się na tureckim 
brzegu i mieliby już pied a terre w Bułgarji. 
Ten sam korespondent Daily News donosi, że 
między moskiewskiemi baterjami, wznoszącemi 
się przy podbaszyńskiem ramieniu Dunaju, a tu- 
reckim monitorem odbył się energiczny artyle- 
ryjski pojedynek. Powód tego pojedynku był 
następujący. Wypłynąwszy z Matczyńskiego ka- 


ny tej milicji odesłano w głąb Moskwy, a dra- 
gia dwa jeszcze pozostają na miejscu, ponieważ 
dotychczas nie zamanifestowały otwarcie swych 
dla nieprzyjaciela sympatyj. 

Telegram konstantynopolski z dnia 28. maja 
przyniósł nadzwyczaj ważną wiadomość. Oto 
Turcy nanowo mieli zająć Ardahan. Przyznaje- 
my się, że nie dajemy Żadnej wiary tej wiado- 
mości. Przy warunkach bowiem, w jakich sie o- 
becnie Turcy na tym teatrze wojny znajdują, 
jest dla nich rzeczą prawie niemożebną odebrać 
Ardahan. Zważmy tylko, że z lewego od Ardahanu 
stoi pod Karsem obserwacyjny korpus meskiew- 
ski, a z prawego operuje oddział Okłobżio. W sa- 
mym Ardalianie z pewnością znajduje się załoga, 
może być bardzo słaba, ale w każdym razie mo- 
gąca odeprzeć pierwszy nacisk nieprzyjaciela. 
Wiadomości donoszą, że załoga składała się z je- 
dnego tylko pułku; była tam także niewątpliwie 
artylerja i choć jedna sotnia kozaków dla służby 


skiego. Jak się zdaje, Midhat basza w ciągu |rekonesansowej. Otóż nawet tak mała załoga, 


zamknięta w twierdzy, mogła conajmniej dzień 
bronić się od nieprzyjaciela, silniejszego dziesięć 
razy. A tymczasem nadeszłyby posiłki, wezwane 
na pomoc przez rekonesansowych kozaków. Je- 
szcze bardziej wątpliwem przedstawi się nam to 
wzięcie Ardahanu, gdy przypomniemy sobie, że 
przed ową twierdzą, na drodze do Erzerum, stoi 
50.000 korpus moskiewski, który przecież nie 
idzie tak w jednej kolumnie, wcale nie troszcząc 
się o to, co się w około niego dzieje. Z pewnością 
zachowuje on zapomocą rekonesansów tak zwane 
czucie z korpusem Okłobżio, i z oddziałem, 
stojącym pod Karsem. Należy to bowiem do a- 
becadła nauki wojskowej, że przed i z boków 
pewnej siły bojowej powinny się znajdować ma- 
leńkie kawaleryjskie oddziały, które ustawicznie 
zajmują się szczelnem przetrząsaniem calej oko- 
licy w promieniu o ile można najdluższym,  do- 
chodzącym czasami do 20 mil. Nie możemy prze- 
cież przypuścić, że Moskale zaniedbali tej naj- 
ważniejszej strategicznej zasady, a skoro jej nie 
zaniedbali, skoro rekonesanse kolumny, kroczącej 
na Erzerum, sięgały do rekonesansów oddziału 
karskiego i batumskiego, to jakim sposobem przez 
tę sieć kawaleryjskich oddziałków przeszli Tur- 
cy niewidzialnie do Ardahanu? Wprawdzie inny 
telegram z Konstantynopola donosi o Świetuem 
zwycięztwie Kurdów pod Ardahanem; można te- 
dy, opierając się na tem doniesieniu, powiedzieć, 
że ruch Kurdów był tak szybki, że chociaż Mo- 
skale wiedzieli o ich offensywie na Ardahan, to 
jednak nie mieli czasu zdążyć na pomoc. Ależ 
Kurdowie to kawalerja, i do tego kawalerja nie- 
regularna, a ten rodzaj wojska twierdzy zdobyć 
w Żaden sposób nie może. Oprócz tego, już sa- 
ma stylizacja telegramu nprawnia nas do wąt- 
pliwości. Wojska Mussa-baszy, które podeszły 
niewiadome zkąd, opanowały Ardahan. Doniósł o 
tem jakiś Czerkies kajmakamowi (naczelnikowi 
powiatu) Liwanc, a ten znów telegrafował pod- 
gubernatorowi Lazistanu. Takim sposobem wia- 
domość przyszła do Konstantynopola. Życzymy, 
żeby Turcy nie potrzebowali odwoływać tego te- 
legramu, ale tymczasem pozwalamy sobie mnie- 
mać, że jest on nłożony w samym Konstantyno- 
połu dla uspokojenia umysłów stolicy, We wczo- 
rajszym przeglądzie nie wspominaliśmy o tem do- 
niesieniu, oczekując wyjaśnienia, a ponieważ 
do tej chwili nie otrzymaliśmy żadnego potwier- 
dzającego telegramu, przeto dzisiaj mamy już 
prawo wiadomość o wzięciu przez Turków Arda- 
hanu zaliczyć do rzędu bajek. 


Przegląd polityczny. 


Nadzwyczaj skąpo nadchodzą wiadomości o 
czwartkowej demonstracji softów w Konstanty- 
nopolu. Telegraf w ręku rządu, więc prywatni 
korespondenci nie mają prawa go używać ina- 
czej jak poddając swe depesze pod rządową cen 
zurę. A rząd znowu, a właściwie partja serajo- 
wa, przeciw której odbywały się te demonstra- 
cje, nie spieszy się bynajmniej z ogłoszeniem 
szczegółów i całą sprawę redukuje do manifesta- 
cji garstki półgłówków i zapaleńców. Ale w ta- 
kim razie pocóż ogłoszono stan oblężenia? Jakiem 
prawem za przewinienie kilkunastu szaleńców 
poddano przeszło milion spokojnych obywateli 


nału, monitor napotkał kanonierkę moskiewską 1|pod najsurowszą juryzdykcję stanu wojennego? 


papieża za Polską. (Żadnego podobnego adresu ścigał ją aż do nadbrzeżnych bateryj, gdzie go 


nie było; telegram zupełnie zmyślony; p. r.) 
Otóż wczoraj niepomału się zdumiała am- 
basada, rachnjąca na efekt tego telegramu, gdy 
się nagle w pół-urzędowej Italie ukazał komuni- 
kat polski, który we francuskim oryginale załą- 


Podwodna maszyna piekielna. 


Odważny myśliwy spokojnie patrzy w oko lwa 
do rzucenia się gotowego, i pewną ręką śmiertel- 
nie razi króla zwierząt. Niebezpieczeństwo może 
być niewiedzieć jak wielkie, bliskie i straszne, to 
przecież silne nerwy nie zadrzą, jeżeli osoba w 
niem wypróbowana, może mu w oko spojrzeć. Jeżeli 
jednak w spokojnym krzaku lab spalonej trawie 
coś lekko się poruszy, jeżeli mały jadowity wąż 
nagle owinie się około nogi śmiałka, który do- 
piero co wspaniałego lwa położył, to zimny dreszcz 
strachu przejdzie myśliwca, ncieknie on przed ukry- 
tem niebezpieczeństwem, którego zwalczyć nie może; 
i najodważniejsze serce zadrzy przed nieprzyjacie- 
lem, którego nie można pochwycić. Nie inaczej też 
jest w walkach, które Indzie z sobą toczą. Baterje 
w otwartem poln, rednty, wały i Bzańce ziejące na 
sztnrmnjących śmiertelnym ogniem, i z przeraża- 
jącą pewnością, zdobywano we wszystkich wej- 
nech, i bardzo często bronią białą, Niebezpieczeń- 
stwo stało przed oczyma i zwyciężano je. Rzadko 
jednak dało się ntrzymać porządek w wojska, które 
nagle wpadło pod krzyżowy ogień ukrytych bate- 
ryj, żołnierz spostrzegający, że na niego z tyłu 
napadnięto, szuka ratunku zwykle w szybkiej 
ncieczce, nie zaś w swojej odwadze, Skrycie czy- 
hające niebezpieczeństwo jest jak intryga, której 
właśnie najsilniejsi lndzie tak trudno oprzeć zię 
mogą i zupełnie innej też odwagi potrzeba na 
zdobycie reduty, jak na walkę z torpedami. 


Turecką pancerną flotę na Dunaju spotkało 
drugie, wielkie nieszczęście. Przed kilkunastu 
dniami wyleciał w powietrze „Lutfi Dżellił*, strza- 
łem moskiewskiej nadbrzeżnej baterji pod Braiłą 
w kocioł trafiony; 25. b. m. zaś zniszczony z0- 
stął drugi pancernik, również pod Braiłą, ale mo- 
skiewską torpedą. W dwie godziny po północy 
zbliżyła się do tureckiego pancernika szalupa tor- 
pedewa, bateau de mines, kierowana przez po- 
ruczników marynarki Dubaszowa i Szestakowa, pod 
linię wodną nieprzyjacielskiego okrętu, gdzie już 
niema pancerza spnściła torpedę, i oddaliła się z 
największym pospiechem. W kilka minnt potem 
straszna explozja wzburzyła powietrze, woda pod- 


| sku moskiewskiem, 


spotkano silnym ogniem. Po jakimś czasie moni-| 


tor musiał się cofnąć, ponieważ moskiewskie po- 
ciski nieco go uszkodziły. 

Wiadomości o spiskach, wykrytych w woj- 
w części Się potwierdzają. 


niosła się wysoko, a pancernik rozpękł 
resztki jego zatonęły w głębiach. Potem znowu 
cicho i spokojnie, mimo, że setki ludzi utraciły ży- 
cie. Z rana tureckie forpoczty zapewne z zadzi- 
wieniem przecierały swe oczy; gdzież bowiem po- 
dział się wielki żelazny okręt, na którego masztów 
szezycie półksiężyc tak wesoło igrał z wiatrami? 
Trochę resztek okrętu na brzegu, i kilka ciał przez 
wodę wyrznconych, dały wyjaśnienie nieszczęścia, 
które może złamać ducha tureckiej flotyli. 

Amerykanie byli pierwszymi, którzy tę broń 
wprowadzili w nżycie na wielką skalę, i Amery- 
kanin ją także przed siedmdziesięcin laty wymyślił, 
i nadał jej nazwisko, jakie ma obecnie. Wyraz ten 
wzięto z historji naturalnej, która morskiej rybie, 
drętwie, wydzielającej z siebie silne elektryczne 
uderzenie, czy to w celn obrony, czy też dla za- 
bieia swej zdobyczy, udzieliła nazwy raja torpeda. 
Wynalazca parostatków, tego największego krzewi- 
ciela cywilizacji i kultnry, Fulton, był pierwszym 
twórcą torpedy, tego narzędzia czynu, które dla 
egzystencji okrętów daleko jest niebezpieczniejszem 
jak wszystkie inne wojenne przyrządy. Z torpe- 
dami tak samo się mn wiodło jak z parostatkami. 
Wynalazek parostatków uznał Napoleon I. za nto- 
pię, chociaż przyich pomocy mógł był pokonać An- 
glię; angielski admirał zaś, który najpierwej do- 
wiedział się o torpedach Fnltona, nznał ieh wyna- 
lazeę za największęgo błazna swego czagn. že- 
glarze w ogóle nic o torpedach nie chcieli wie- 
dzieć, uznając je za broń dla tchórzliwego i po- 
dłego wojowania. Dopiero za czasów ostatniej 
wojny w Zjednoczonych stanach Ameryki, zastógo- 
wano torpedy; najprzód użyły ich Stany połn 
dniowe aby się niemi bronić przed przewagą floty 
Stanów północnych, te zaś wkrótce się także tego 
środka chwyciły; zawsze jednakże dzielny admirał 
Faragut był zdania, że torpedy są niegodne rycer- 
skiego narodu. 


W Europie naśladowano przykład Ameryki; a 
w czasie gdy międzynarodowa komisja, która w 
Petersburgu obradowała, uznała ekspladujące na- 
boje za niedopuszczalne dla małej broni, torpedy 
stały się „aczciwem* wojennem narzędziem. Nabój 
eksplodujący trafa wprawdzie jednego tylko czło- 
wieka, ale padając wyrywa straszną ranę, która 
prawie zawsze śmierć za sobą pociąga ; trafiony 
strasznie cierpi, więc używać takiej broni jest nie 
po ludzka. Torpeda w okamgnieniu gubi setki lu- 
dzi i okręt nieraz kilka milionów kosztujący, taka 


Sprzeczność ta, ta nieproporcjonalność kary do 
winy, każe się domyślać, że albo demonstracja 
softów była czemś groźniejszem, albo też, że 
partja serajowa szukała tylko pretekstu do za- 
prowadzenia stanu oblężenia, który będzie eta- 


pem do jakiegoś wielkiego zamachu. 


O 


prędko następnje, więc niezawodnie jest także i 
„ludzką*. Nic to jednakże nie obchodzi żołnierza. 
Od dziesiątka lat przeszło widzimy, że nsiłowania 
ofcerów inżynierji skierowały się do tego jednego 
celu, aby torpedy jako środki niszczące największą 
osiągnęły doskonałość. Przyznać też należy, że 
przytem wielce pomocną była nie tylko nanka a 
szezególniej fizyka, ale także iż w konstrakcji tej 
broni okazano bardzo bystre myśli i wysokie idee. 

Torpeda, która pod Braiłą zniszczyła tnrecki 
pancernik, była tak zwaną „torpedą zaczepną*. SĄ 
bowiem dwa rodzaje torpedów. Jedne z nich cicho 
i nieruchomo leżą pod źŹwierciadłem wody, czeka- 
jąc aż nieprzyjacielski okręt zbliży się i na nie 
wjedzie; wtedy ekspłodujący nabój zapala się w 
ich wnętrzu, i rozdziera okręt od spodu inb z któ- 
rej strony. To są torpedy obronne. Inne zaś rô- 
żnemi sposobami posyła się ku nieprzyjacielskie- 
mn okrętowi, i wtedy dopiero eksplodują, gdy do 
niega dójdą. To są torpedy zaczepnę. 


Forma torpedy obronnej jest bardzo prostą, 
można ją bardze łatwo zrobić mając wielką szklan- 
ną bntlę, na dziesięć miar (14 litrów), jakich się 
używa do przechowania trunków gorących, dre- 
wnianą skrzynię, do którejby owa butła wchodziła, 
szklanną rnrkę, korek, trochę kwasu siarczanego, 
trochę cukrn, chloranu potasn i około dziesięciu 
kilo prochu. Torpeda zaraz będzie gotową. Butlę na- 
pełnia się prochem, w korkn robi się otwór, w 
który zatyka się szklanną rurkę, a na prochu sta- 
wia się małe naczyńko z cnkrem i chłoranem po- 
tasn; potem szklanną rurkę napełnia się kwasem 
siarkowym, ale tak, żeby dopiero wtedy spływać 
mógł na naczyńko z cnkrem i chloranem potasu, 
gdy się szklanna rurka stłneze; butlę zatyka się 
korkiem, wkłada w drewnianą skrzynię mającą u 
góry otwór, przez który rnrka szklanna wygląda, 
i zatapia się skrzynię w morzu. Przypatrzmy się 
teraz ce się stać musi, gdy okręt przepływa ponad 
tak ukrytą skrzynią i dotyka wystającego nad nią 
kawałka rurki syklannejg. Rnrka ta nataralnie stła- 
cze się. Starsi ludzi przypomną sobie pierwotne 
zapałki z niebieskiemi i czerwonemi główkami, 
używano do nich flaszeczki, w którą zapałkę wty- 
kano, i zaraz wyjmowano zapaloną. We flaszeczce 
była kropla kwasu siarkowego, a główka zapałki 
zrobioną była z chloren potasu. Zapala się on przy 
zetknięciu się z kwasem siarkowym, a przy do- 
mieszce cukra pali się jeszcze silniej. Tak samo 


Ogłoszenie stanu oblężenia, jako sprzeczne 
z kapitulacjami, na mocy których cudzoziemcy 
podlegają konsularnej juryzdykeji, wywołało pro- 
test ze strony ambasadorów mocarstw. Telegram 
donosi,-że Porta odpowiedziała, iż stan oblężenia 
nie naruszy w niczem kapitulacji, to zmaczy, iż 
cudzoziemcy będą i nadal używali praw wyjąt- 
kowych i że przy rewizjach w ich domach usy- 
stować będą konsułarni urzędnicy. Nie wiadomo 
jeszcze, jak mocarstwa odpowiedź tę przyjęły. 

Jako curiosum podajemy w dosłownym prze- 
kładzie fetwę szejka-ul-islam, ogłaszającą woj- 
nę teraźniejszą za Świętą wojnę przeciw Mo- 
skwie. Brzmi ona tak: „Jeżeli naczelnik wier- 
nych z królem jakiegoś kraju, z którym już raz 
wojnę prowadził, zawarł traktat, a ten monar- 
cha łamie zawartą umowę i z pychą przekracza 
granice krajów islamu w tym zamiarze, aby na- 
ród muzułmański zmusić do przyjęcia warunków 
upakarzających, które są nie do przyjęcia, czy 
wtedy boska ustawa sułtanowi-obrońcy prawdzi- 
wej religii islamu, który się przekouał, że jego 
państwo ma siłę potrzebną do oparcia się potę- 
dze nieprzyjaciela, i że wojna będzie dla kraju 
pożyteczną, nadaje prawo i nakłada nań obowią- 
zek wezwania muzułmanów do wojny i wysłania 
ich naprzeciw napastnika, zwłaszcza że sułtan 
opiera się na pomocy Wszechmoenego w tym ce- 
lu, aby w dobitny sposób wykazać wyższość re- 
ligii muzułmanów i działa według orzeczenia ko- 
ranu : Catilu ai sebilillah „Zabij go dla Ałtaha*, 
to jest bez żadnego innego osobistego interesu? 

„Odpowiedź : Bóg to tylko wie, lecz szeryf 
odpowiada: Tak! Napisał ubogi Hassan -Hajruł- 
ła. Oby mu Bóg przebaczył!“ 

Do Pester Lloyda donoszą, że w naddunaj- 
skich miastach przebywało wielu młodych We- 
grów, którzy tam oczekiwali formacji węgierskie- 
go legionu. Gdy jednak Porta zwlekała z ogło- 
szeniem formacji takiego legionu, udali się oni 
do walego w Ruszczuku z żądaniem kategory- 
cznej odpowiedzi. Ten telegrafował po informa- 
cje do Konstantynopola, a ztamtąd mu odpowie- 
dziano, że Porta mie może utworzyć węgierskie- 
go legionu, gdyż toby ją naraziło na uieprzyje- 
mne starcia z sąsiedniem a neutralnem mocar- 
swem. Radzi przeto Węgrom, żeby do domu wra- 
cali. Ci jednak udali się do Konstantynopola z 
zamiarem wstąpienia do legionu polskiego. 

Kłopoty nowego gabinetu francuskiego mno- 
żą się i wzrastają, jak grzyby po deszczu. Po 
rozwiązaniu Izby, republikanie rozjechali się po 
swoich departamentach i agitują nietylko za o- 
baleniem gabinetu, ale i marszałka. Legitymiści 
w organie swoim Union protestują przeciw mnie- 
maniu, aby oni w jakikolwiekbądź sposób byli 
badziej przychylni dla teraźniejszego gabinetn niż 
dla poprzedniego, i oświadczają stanowczo, że do- 
póty w senacie będą przeciw rozwiązaniu Izby 
glosowali, dopóki ich postulata spełnione nie bę- 
dą. Bonapartyści także się srożą. A wobec tego, 
jak donosi Kreuzzeiiung, gromadzi się wojsko 
niemieckie w Alzacji i Lotaryngji. Jak z tem 
wszystkiem poradzi p. Broglie, trudno naprzód 
odpowiedzieć, a jednak niepodobna przypuszczać, 
żeby tego nieprzewidywał i żeby lekkomyślnie 
wszedł na tę niebezpieczną drogę, bez porządnie 
określonego planu, uzbrojonego na wszelkie e- 
wentualności. 

Ostatecznie w kierunku wojennym, albo ina- 
czej moskiewskim, rozwiązała się kryzys mini- 
sterjalna w Atenach. Dymisję Deligeorgisa król 
przyjął, i powołał Komundurosa, a ten, jak donosi 
depesza, zapewnił już sobie poparcie wszystkich (?) 
opozycyjnych stronnictw i wespół z niemi myśli 


utworzyć koalicyjne ministerstwo, po którem spog 


dziewają się w Petersburgu, że wojnę Turcji wy- 
powie. Teraz przeto wszystko zależy od Anglii, 
a jedno jej rozporządzenie do floty stojącej w 
Malcie zmusi p. Komundurosa do zaniechania o- 
wych marzeń o wielkiem królestwie greckiem. 

W dziennikach włoskich znajdujemy tele- 
gram z Warszawy donoszący, że w Królestwie 
najwybitniejsi i najznakomitsi (pu importanti 
ed autorevoli) obywatele podpisują adres do pa- 
pieża z prośbą, aby nie przeszkadzał swemi wy- 
stępami pogodzeniu się Polaków z Moskalami. 
Słusznie ktoś z Polaków w dzienniku Jtalie tłó- 
maczy ten telegram Włochom, Że albo to jest 
wierutna bajka, albo też łajdacka Sztuczka 
Moskali. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


— Dziś z powodu nroczystego święta, przed- 
stawienia w teatrze nie będzie; jutro czwarty wy- 
stęp gościuny p, Rychtera w „Śmierci Iwaua Gro- 
źnego“ Tołstoja. 


się, i|broń jest więc „uczciwą“, a gdy śmierć bardzo |stamie się w bntli prochem napołnionej, w chwili, | twarde do śniegu podobne, przez co można kółko 


= W ogrodzie Stow. rękodzielników „Skała“ 
(ulica Mickiewicza 1. 28) odbędzie się dziś zabawa 
ogrodowa, połączona z muzyką wojskową, tańcami, 
przedstawieniem teatrałnem i obrazem z Żywych 
osób przedstawiającym „Knźnię” Grottgera. Po- 
czątek zabawy o godzinie 4,, o *'/,8 przedstawie- 
nie teatralne w nowo zbndowanym teatrze. Ode- 
grane zostaną „Werbel domowy“ Gregorowicza, 
„Chłopi arystokraci* Anczyca. 


Wiadomości policyjne Niedaleko 
karczmy zwanej „Krzywulą* na gościńcu prowa- 
dzącym ze Lwowa do Nawacji, zastano d. 27. bm. 
wieczór wóz z parą koni, na którym leżały zwłoki 
niezuajomego Izraelity. Zmarły miał ciężką ranę w 
głowie, zadaną mu tępem narzędziem, która spo- 
wodowała śmierć. Przedwczoraj sprawdzono, że za- 
mordowany jest to lwowski faktor na targach koń- 
skich, nazwiskiem Mojżesz Fuchs, znany policji ze 
ścisłych swych stosnnków ze złodziejami koni. 
Sprawdzono dalej, że wóz i koń jeden są własno- 
ścią p. M. włnściciela domn za rogatką łyczakow- 
ską, od którego zamordowany wziął wóz i konia, 
tudzież 20 złr., za które miał knpić drngiego ko- 
nia. Pieniędzy przy trupie nie znaleziono, być mo- 
że, Że za nie kupił drugiego konia, który był w 
zaprzęgu przy wozie. O ile do tej chwili zbadano, 
pada podejrzenie morderstwa na męźczyznę w wie- 
ku około lat 30, wzrostu wysokiego, silnej budowy 
ciała, zdrowej cery, o wąsach rndawych. Ubrany 
był w bluzę i spodnie z szarego płótna moskiew- 
skiego i miał na głowie popielaty kapelusz letni; 
na ramieniu zaś niósł koło. Dalsze sądowe śledztwo 
w toku. 

Mordercę Mojżesza Fuchsa, ktarego w miedzie- 
lę wieczór znaleziono zabitego na” gościńcn pod 
Nawarją, uwięziła przedwczoraj e. k. policja, w 0- 
sobie Jana Kowalskiego. ułana-rezerwisty, słnżą- 
cego bez obowiązku. Żołnierz policyjny Ryniewiez. 
będąc na posternnku na Wysokim zamkn, spostrzegł 
przedwczoraj o godzinie lltej przed południem le" 
żącego w krzakach mężczyznę, którego sprowadził 
za włóczęgostwo do c k. inspekcji policji.” Aresz- 
towany miał przy sobie wielki pistolet nłański, 
Pełniący właśnie służbę dyżnrną koncepista poli- 
cji p. Cossa zauważał, że powierzchowność spro- 
wadzonego włóczęgi zgadza się zupełnie z poda- 
nym rysopisem osoby poszlakowaRej o zamordowa- 
nie Fnehsa, W skutek energicznych badań p. Cossy 
przyznał się aresztowanz włógęga, że jest morder- 
cą Mojżesza Fuchsa. 

Zamordował go kołem w niedzielę wieczór, 
gdy jechał gościńcem spiąc na wozie. Znalazł przy 
nim 2 zł. 60 centów, które zabrał i 2 zł. z tego 
jnż przetrwonił; miał zatem przy sebie tylko 60 
centów. Wykazało się dalej, że Kowalski dzień 
później a to w mocy z poniedziałku na wtorek 
dopuścił się ponownie morderczego zamachu na o- 
sobie powracającej z Winnik do Lwowa na gościn 
cu w pobliżu tak zwanego „Jiigerhansu'. Patrole 
policyjne przebiegając przedwczoraj rejon policyjny 
po za rogatkami miasta, spotkały c. k, żandarn ów 
patroiujących za miastem, od których otrzymały 
następującą wiadomość; Będący w służbie przy *n. 
lei Karola Lndwika, Szudrawy, doniósł tutejszej ¢. 
k. komendzie żandarmerji, że około gc lziny jede- 
nastej w nocy z poniedziałku na wtórek, gdy wra. 
cał z Winnik do Lwowa, wyskoczył z lasn nieda. 
leko „Jśgerhausu* jakiś mężczyzna, który zawołał 
nań: „stój“. Zaledwie Szudrawy stanął, padł strzał 
[i kula przeszła mn przez wierzch kapelnsza, 

Opryszek rzucił się wtedy z grubą pałką na 
przechodnia, który nmieulękniony chwycił oburącz 
przeciwnika, poczem obaj wpadli do rowu. Paso- 
wali się dłaższy czas, a opryszek nie mogąc wy- 
winąć pałki z ręki Szudrawego, który ją silnió 


drawy przywołany do policji poznał z wszelką ata- 
nowczością Kowalskiego jako sprawcę tego zama- 
| chu, gdyż rysy jego twarzy przy jasnym blasku 
księzyca tej nocy dobrze mu utkwiły w pamięci. 
Kowalski przyznał się w końcu i do tego zamachu. 
Pistolet, który miał Kowalski przy sobie, gdy go 
aresztowano na Wysokim Zamkn, był, jak się prze- 
|konano, znown ostro nabity, 


Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu 
we Lwowie zamianowała oficjałami kancelaryjnymi 
kancelistów Konstantego Troczyńskiego , Jakóba 
| Pieczonkę i Adolfa Milewskiego, zad kancelistami 
kwieskowanych asystentów Kornela Bierzyńskiego, 
Aleksandra Kozłowskiego i sierżanta rachunkowego 
77, pułku piechoty Jana Stanowskiego, 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego przy c. k. sądzie obwedo- 
wym w Nowym Sącza Józefa Snłkowskiego bez- 
płatnym auskultantem przy tymże c. k. sądzie. 
Mianowania w armii. Oficerami instruk- 
torami mianowani kapitanowie I klasy armii czyn- 
nej: Franciszek Sever z pnłka piech. nr. 50 przy 
batalionie strzelców landwery nr. 24, i Wincenty 


gdy rurka szklanna stłncze się pod naciskiem okrętu. | torpedy, a względnie i samą torpedę przez dłnźszy 


ó 


Kwas siarkowy spadnie kroplami na zmiesza- | ¢Z48 ntrzymać w ruchn. Taka torpeda raz pusaczona 
ny z cnkrem chloran potasu, ten zapali się, a o-| może przebiedz 4 000 kroków. 


gień udzieli się prochowi, który się pod nim znaj- 
duje; w sekundzie mina wysadzona, okręt u spodu 
lub z boku zostanie uszkodzonym, podnosi się w 
górę, woda wcieka, potem okręt opada i ginie. 

To jest najprostsza forma torpedów obronnych, 
a opis powyższy daje pojęcie o działaniu torpedów 
wszelkich gatunków. Doskonałe są torpedy z elek- 
trycznym przyrządem do zapalania. Austrjackie tor- 
pedy tego rodzaju są na 103 centymetry wysokie 
a 100 szerokie, zrobione z blachy żelaznej, ważą 
około 900 kilo, i nabite są 224 kil, bawełny strzel- 
niczej, Od torpedy idzie drut do obserwacyjnego 
punktu na stałym lądzie, Tam nstawiony jest in- 
strument, aparat teleskopijny wynalazku arcyksię- 
cia Leopolda, który pozwala ściśle oznaczyć czy 
zbliżający się okręt nieprzyjacielski płynie właśnie 
po nad torpedą. Jeżeli instrument tę chwilę oka- 
zuje, to drnt zapomocą elektryczności zapala nabój 
torpedy i okręt przepada. Cheąc bronić portn lub 
dłnższych brzegów, trzeba naturalnie większą ilość 
takich torpedów założyć ; elektryczny zapalnik zaś 
ma tę wyższość, że własne okręty tu i ówdzie spo- 
kojnie krążyć mogą, gdyż taka torpeda tylko wtedy 
wystrzeli, gdy drut z lądu sprowadzi do niej (a 
wzgłędnie przerwie) prąd elektryczny ; przedtem 
zaś opisane torpedy narażają na niebezpieczeństwo 
każdy okręt, który ich dotknie. 

Torpedy zaczepne wyczekują okręt nieprzy- 
jacielski; ich konstrnkcja jest nader zmyslną, Są 
między niemi takie, które się same pornszają w 
kierunku, w jakim je pchnięto. Płyną one jak ryby. 
Wyglądają jak dwie głowy cukru swemi dna- 
mi spojone, zatem Z ostremi zakończeniami na przo- 
dzie i z tyłn, i robią się z żelaza. W ich wydrą- 
żeniu jest nabój, a prócz tego wciśnięto tam i po- 
wietrze. W chwili wprawienia w rneh takiej tor- 
pedy, zaczyna zawarte W niej ścieśnione powietrze 
z wielką gwałtownością uchodzić przez otwór. Prąd 
powietrza wprawia w ruch małe śrnbowe kółko 
(turbinę) które woda pornsza. Działanie tego kółka 
posuwa torpedę naprzód. Mały ster utrzymuje ją w 
prostym kiernnku. Tak dochodzi torpeda do okrętu 
nieprzyjacielskiego, uderza go przodowym kantem, 
co sprowadza wybuch, i torpeda zrobiła swoje. Za- 
miast powietrza nżywają w najnowszych czasach 
zgęszczonego kwasu Wgglanego, tworzącego ciało 


Są jednak i bardziej proste torpedy za- 
czepne, i różnią się mało co od obronnych: T'a- 
kich nżyli obecnie Moskale. Poruczniey Dubaszów 
i Szestaków wzięli na rumnńską szalnpę „Ramwa- 
nika“ kilka torped a korzystając 2z ciemności 
a prawdopodobnie i małej czujności pa tureckim 
pancerniku — przysterowali do niego, spuścili a 
jego boku torpedy, które prawdopodobnie zaOpa- 
trzone były w lonty, i zaraz potem się oddalili. 


Lonty te są tak urządzone, że tleją jakiś czas, 
aż ogień dojdzie do naboju. Szalnpa uciekła, i do- 
piero gdy dosyć daleko była, pękły torpedy a pan- 
cernik zatonął wraz z całą osadą. 

| Nie zawsze jednak ma się do czynienia z 
nieprzyjacielem, któryby tak małą rozwijał czuj- 
ność, Aby więc z zaczepnemi torpedami z jakąś 
pewnością można się zbliżyć do ekrętów nie- 
przyjacielskich, budują szalnpy, które pewien czas 
mogą się poruszać pod wodą i dlatego trudno je 
spostrzedz, Szałupy te zbliżają się do swej ofiary 
i gdy podłożą pod nią torpedę, uciekają, aby w 
bezpiecznem miejscu oczekiwać u skutku tych min. 
Są także szalnpy parą pornszane, które mało co 
nad wodę się okazują i których wierzchołek jest 
torpedą. Nieprzyjacielskie strzały nie łatwo je trańć 
mogą, wpadają więc szalupy na okręt a nabitym 
wierzchołkiem, który się urywa, i gdy szalupa z 
powrotem odpływa, exploduje, pod tułowem nieprzy- 
Jacielskiego okrętn. 


Nie bez słuszności twierdził angielski admie 
rał S. Vincent, że torpedy mogą pozbawić foty 
panowania na morzu. Zaden okręt nie jest bezpie- 
cznym przed temi pływającemi minami, nię ma 
skutecznego środka, aby się im obronić, i przeciw 
torpadom musi się używać także torpedów. Są one 
„uczciwym środkiem wojowania”, ale ci waleczał 
żeglarze, którzy torpedy uznali za „niegedne ry- 
cerskiego narodu“ i za środek do „tchórzliwego a 
podłego wojowania* przemówili tn pewnie sercem 
tych żołnierzy, którzy się nie ulękną śmierci w o- 
twartej walce. Tagblatt. 

% 


trzymał w rękn, zerwał się i uciekł do last. Szli: 


m 


p— | 


szczeniem kapłańskiem, wywołała strumienie łez i 
jęk boleści z piersi oBierociałych parafian. 


Teleeramy innych pism. 

Siambuł dnia 28. maja. Pogłoska, jakoby 
grecki i armeński  patrjarchat uwagi czyniły 
przeciwko rozszerzeniu konskrypcji wojskowej na 
ludność chrześciańską, jest nieuzasadnioną. Prze- 
ciwnie patrjarchowie oświadczyli, "Że ich. współ- 
wyznawcy z całym zapałem. patrjotycznym «po: 
spieszą bronić całości państwa. 

kironsztadt d. 28. maja. Według donie- 


Hampf, z batalionu strzelców nr. 8 przy galicyj- 
skim batalionie landwery pieszej nr. 66 w Kołomyi. 

Kapitan II klasy galicyjskiego batalionn land- 
wery pieszej nr. 66 w Kołomyi, mianowany ofice 
rem ewidencji i zawiadowstwa przy batalionie land- 
wery pieszej nr. 64 w Żółkwi. 


Komarno, 26. maja. (Nadesłane.) Zwłoki 
kaplana i prawego obywatelu ziemi rodzimej ś. p. 
Jana Nałęcz Wąsowskiego rzymsko-kat. kanonika 
honorowego i proboszcza kościoła w Komarnie zo 
stały dnia 25, maja b. r. przy bardzo licznem ze- 
braniu księży obn obrządków, i różnego stana ludzi 
odprowadzone na wieczny spoczynek po trudach i 


1 : (A: _|sień prywatnych z Plojeszti, pułkownik hr. 
znojach w owczarni Pańskiej na cmentarz w Ko Wojdonowski z powodu podejrzenia, że brał 


marnie. 

Na amntną wiadomość o zgonie nieodżałowa- 
nego ewangelicznego pasterza w owczarni Chrystu- 
sowoj, żal i smutek ogarnął wszystkich i niejedna 
lae zrosiła lica tych, którzy go znali; był to do- 
bry pasterz, dbający o dobre swych owieczek, ka- 
plan który nie rozniecał nienawiści do innych wy- 
znań religijnych, czego dowodem jest, że nawet 
israelici licznie na orszak pogrzebowy się zebrali 
i również jak jego parafianie śmierć tegoż opłakn- 
ję; — przeto żal niekłamany, żal ogólny ro stra- 
cie kupiana i obywatela, jakich rzadko w dzisiej- 
azych czasach, 

Nie gonił on za honorami, pomimo iż różne 
godności mn ofiarowano, cichy pracownik w win- 
nicy Pańskiej oddał się z zamiłowaniem swemu po= 
wołanin, kochał całem sercem powierzene jego 
opiece owieczki, nie zboczył na chwilę od obowiąz- 
ków kapłana i obywatelu krajn, nie jeden cios za- 
dany rodzimej ziemi ngodził o jego patrjotyczne 
serce, a ból ten zawsze mężnie znosił wszędzie, 
gdzie tego potrzeba wymagała spieszył z pomocą, 
powaśnionych potrafił pogodzić, sierotom i wdowom 
łzą niedoli otrzeć, obowiązki względem krajn iko- 
śajoły z poświęceniem wypełniał. Dom jego stał 
owore sarówao dla ubogiego jak bogacza i ró- 

tès jodnem ciepłem miłości tychże ogrzewał ; 
kechał ludek prosty i z całem wytężeniem praco- 
wał nad jego oświatą, zaszczepiając wiedzę reiigij- 
nę w pokoleniu młodem w dniach świątecznych i 
niedzielnych przy katechizacji po południu, zaś rano 
przez jędrne pełne doświadczeń kapłańskich mowy 
miewane do Indzi z kazalnicy. 

Wszędzie gdzie szło o dobro ogółu był on 
pierwszym, który z szczupłego swego dochodn do- 
rzucał grosz do nrny przyszłości, gdzie nie mógł 
być czynny w tym kierunkn prenumerował różne 
dzienniki krajowe i rozdawał pomiędzy biedny ln: 
dek, zamożniejszych zaś zachęcał do tego. To też 
po blisko 40 letniem sprawowanin obowiązków ka- 
płańskich, a 30 letniem na probostwie, zgasł jak 
ułngu Chrystusowy z tem przekonaniem iż króle- 
stwo jego nie było z tej ziemi, tyle zostawiając 
aby skromne wydatki pogrzebowe pokryć było 
można. 

` Pomimo, iż lekarze zakazywali mn wysileń nie 
zboczył z drogi swojej, i czy to w nocy czy w dzień 
sto” szczerze jako rycerz kościoła i obowiązków 
p. ' sztandarze Chrystusowym i pomimo choroby, 
która nieraz z łóżka podnieść mu „ię nie pozwa- 
lal}, nie zaniedbał ani na chwilę obowiązków 
kaplana. 

Wszystko co żyło w nciśnienin czerpało po 
ciechę u źódła dobroci tego kapłana i niejeden w 
ncisku pocieszony materjalnie lub fizycznie przez 
tegoż, uczuł ciężar niedoli lżejszy i chętnie go da- 
lej cierpliwie dzwigał, wzmocniony pociechą swego 
kapłana. I diatego na wiadomość o zgonie nieod- 
żałowanego, z wszystkich okolicznych wsi groma- 
dnie dzień i noc zbierał się lud, aby choć jeszcze 
rag obaczyć, jak się wyrażają, twarz ojca swego, 
którą nigdy zmarszczku niezadowolenia lab gniewu 
nio pokryła, u wszyscy całowali nogi martwe ka- 
płana, który w oczach ludn stał się błogosła- 
wionym. 

Świadectwem dosadniem jest tak liczne zebra- 
nie się na obrząd pogrzebowy tysiąca lndzi różnego 
stanu i wyznania, aby oddać ostatnią cześć zmar- 
łemn. -— Życie jego było ciche spokojne, a i zgon 
tuki samy — bez bolu i jękn zasnął snem słodyczy, 
religijnej przenosząc się do innego życia, aby ode- 
brać zasłużoną nagrodę, 

Cześć twym cieniom, niech rzncona garstka 
ziemi jako znak ostatniego pożegnania będzie ci 
lekką, kraj i wszyscy którzy bliżej ciebie poznali 
pozostawią pamięć o tobie do zgonn niezatartą, 
dziatwa która cię otaczała i licznie się około cie- 
bie skapiała, tracąc sternika na burzliwem morzn, 
także dobrze sobie zapamiętała dobroć twoją i żał 
swój głęboki wyruziła głośnym płaczem. 

Mowa z kazalnicy w kościela nad zwłokami 
zmarłego ks. rz. kat. Michała Kamińskiego probo- 
Bzcza z Rudek, wygłoszona z prawdziwem nama- 


udział w spisku, został skasowany, pięciu ofice- 
rów w Krajowie rozstrzelano. W“ pałkach czer- 
kieskich odkryto spisek, Który miał i w innych 
korpusach sprzysiężonych. 

Erzerumi |. 24. maja. (Telegram koresp. 
Pester Lloyda). Powróciwszy onegdaj z głównej 
kwatery tureckiej w Honkrau mogę następujące 
o armii Muktara baszy wyrzec zdanie: Armia 
jest w ogóle słaba i rozprószona w wąwozach 
Kauly-Dagh i Sorghanby-Dagh , tudzież pod 
Achaldaba, ale chętna do walki. liczy ona 
30.000 ludzi. Centrum z 9 batalionów złożone 
stoi pod Sorghanby-Dagh, lewe skrzydło 14 ba- 
talionów pod Ardanucz i Penckgerd, rezerwa w 
Otti, prawe zaś skrzydło, 16 batalionów rozsta- 
wione jest wokół Delibaby. Załoga Ardahanu po 
największej części rozprószyła się 1 zbiera się 
pod Ardanncz. Upadek Ardahanu zasmucił mo- 
cno iudność wiejską, ale podniósł zarazem goto- 
wość do ofiar. Drogi są fatalne, Moskale od Ar- 
dahanu postępują bardzo powoli. 

Belgrad d. 28. mają. Zapewnienia peters- 
burgskie, że Moskwa pragnie neutralności Ser- 
bii, stoją w sprzeczności z tem, co się tu dzieje. 
Z Moskwy przybywają ciągie pieniężue przesyłki, 
i nie nstają przygotowania do przekroczenia Du- 
naju w Serbii w dwóch miejscach. Również bez 
przerwy pracują nad ufortyfikowaniem Kladowy 
i ujść Timoku. 

Podróżni donoszą, Że z Sofii przybyły nowe 
oddziały dla wzmocnienia garnizonu w Niszu, i 
że Turcy nanowo się fortyfikają na południo- 
wo-serbskiej granicy. 

Z Serajewa donoszą, że papież za pośrednic- 
iwem prowincjała franciszkanów, Fra Martinio, 
polecić miał, aby się po kościołach modlono o 
zwycięztwo Turków nad szyzmatycką Moskwą. 

Kurn-Sewerin d. 28. maja, Z pewnego 
źródła przychodzi wiadomość, że Turcy wobec ru- 
chów Moskali ku Małej Wołoszczyźnie zamie- 
rzają obsadzić serbski brzeg Dunaju. Ze stromy 
Turcji uczynią zaraz, a może i poczyniono już 
kroki dla przejścia przez serbskie terytorjum, 

Dziś cały dzień ostrzeliwano Widdyń; Tur- 
cy odpowiadali, lecz bež znaczniejszego skutku. 

IRuszczuk d. 26. maja. Ubiegłej nocy prze- 
szli mustehafizy przez Dunaj pod Pyrgos, znieśli 
polową straż kozaków, i wrócili wśród niebezpie- 
czeństw. 

Rumuńskie baterje w Dżiurdżewie zaczęły 
dziś rano o 10. strzelać do tureckiego monitora, 
który na to odpowiadał, i otrzymał wsparcie 
od fortu kwarantanny i innych bateryj w Ru- 
szczuku. Turecka artylerja w półgodziny zmusiła 
moskiewskie działa do milczenia. Tutaj nie ma 
żadnej szkody. 

Bukareszt d. 28. maja. Półurzędowe or- 
gana oświadczają, że wojska rumuńskie jeżeli 
przekroczą Dnnaj, to nie dla celów zdobywczych 
(doprawdy *), ale dla zburzenia wszystkich nad- 
dunajskich fortec tureckich, które zawsze nie- 
bezpiecznemi są dla Rumunów, 

Konstantynopol d. 28. maja. Jak tylko 
przyjdzie pomyślna odpowiedź tunetańskiego rzą- 
du na zapytanie Porty, czy wojska posiłkowe go- 
towe są do zaambarkowania, uda się część floty 
czarnomorskiej do Tnnisu, aby te wojska zabrać. 
Za pozwoleniem rządu utworzyły Się w Tunisie 
liczne komitety, w celu wspierania Porty dobro- 
wolnemi datkami, a minister Spraw zagrani- 
cznych, jenerał Chaireddin. przyszle tutaj zebra- 
Be kwoty. On to spowodował swego pana du 
posłania Porcie wojsk posiłkowych, 

Konstantynopol d. 28. maja, Aby ar- 
mii dostarczyć amunicji, jakiej takowa potrzebu- 
je, kazał minister wojny znacznie powiększyć 
liczbę robotników w fabrykach amunicji. Gdy 
Kars zaopatrzony jest w amunicję na cały rok 
przeszło, to Erzerum nie ma jej na dłużej jak 
na trzy miesiące, i dlatego rząd jak najspieszniej 
wysyła amunicję do tego miasta. Dżemil basza 
z polecenia sułtana udał się do armii Muktara 
baszy, aby złożyć rapor% o jej stanie i położeniu. 
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Zagrzeb d. 28. maja. Dwa oddziały po- 
wstańców napadły na Turków w ufortytikowanym 
blokhauzie pod Topolą, nad Unną, i wzięły goSztur- 
mem. Załoga straciła 30 zabitych i uszła do To- 
poli. Powstańcy zburzyli blokhauz, który prze- 
szłego lata kilkakrotnie, lecz zawsze bez skutku 
atakowali. 


Talegramy Gaz. Nar. i ostat, wiadomości. 


Z pułku dragonów moskiewskich, stacjono- 
wanego dawniej w Tomaszowie, uciekło kilku- 
dziesięciu z bronią do Galicji, przez Rawę prze- 
chodziło kilkunastu; w okolicy Rawy przytrzy- 
mano dwóch. Celem ucieczki ich są legiony pol- 
skie To nam donosi korespondent nasz wiary* 
godny. 

Inny korespondent nasz z granicy Kongre- 
sówki pisze: 

„Moskale, sprzyjający Polakom, nawet w naj- 
wyższych sferach łudzą ich obiecankami lepszej 
przyszłości. Znamy tu jednego rodowitego Mo- 
skala, mającego żonę Polkę, należącego do naj- 
wyższej arystokracji moskiewskiej. Z jego opo- 
wiadań zroznmieliśmy dopiero czem mogli Krako- 
wian obałamucić do tak wysokiego stopnia. Po- 
dług jego zdania, jedno jest tylko pewnem: Car 
czy zwycięzca, czy zwyciężeny musi nadać kon- 
stytucję. Wojna nie będzie miała żadnych zna- 
czniejszych rezultatów i skończy się kongresem. 
Miedzy Austrją, Prusami i Moskwą panuje do- 
tąd porozumienie najserdeczniejsze. Wszystko 
jest komedją. Pierwszy rozbiór Turcji jest w za- 
sadzie postanowionym. Anglia targuje się tylko 
o część łupu. Takiemi przepowiedniami karmią 
Moskale od kilku miesięcy konserwatywne spo- 
łeczeństwo w Kongresówce, aby je uspić i od 
wszelkiego działania powstrzymać. * 


Z Rumunii nam donoszą, że Meskale ciągle 
śledzą każdego Polaka, osiadłego w Rumunii, a 
którykolwiek ma jaką urzędową posadę, lub jest 
urzędnikiem kolejowym, bywa wydalany. Nawet 
urzędnik konsulatu austrjackiego, Polak israelita 
z Galicji, widząc się śledzonym ciągle, wziął 
urlop i wyjechał do Wiednia. 


Dzienniki wiedeńskie, osobliwie zaprzedane 
Moskwie, podnoszą z tryumfem słowa angielskie- 
go Standarda, który napisał, iż jeśli inne mo 
carstwa upierać się będą przy rozbiorze Turcji, 
to Anglia zajmie te ziemie tureckie, które dla 
swych interesów uzna za potrzebne, i zaboru ich 
bronić będzie całą swą potęgą przeciwko całe- 
mu światu. Ztąd wyprowadzają owe dzienniki 
wniosek, że i Austrja wahać się nie powinna, 
lecz zabrać ma to z ziem tureckich, co się Za- 
brać da, skoro już i Anglia przystąpiła do myśli 
rozbioru Turcji. Tymczasem z całego artykułu 
Standarda wypływa, że jestto ze strony Anglii 
grożba, rzucona Moskwie, iż nie powinna robić 
sobie nadziei zaboru Konstantynopola i ziem za 
Bałkanem, również jak i otworzenia sobie wol- 
nego przypływu z Czarnego morza przez Darda- 
nele do morza Śródziemnego, gdyż w razie gdy- 
by się Turcja ntrzymać nie mogła, Anglia zaj- 
mie te ziemie i opanuje Dardanele i bronić bę- 
dzie tego przeciw całemu światn. 

Trafną bardzo uwagę robi nad elukubracja- 
mi anneksyjnemi dzienników wiedeńskich“ Mor- 
genpost. Zwraca ona uwagę na różnicę między 
stanowiskiem Anglii i Austrji przy ewentualnym 
rozbiorze Turcji. „Austrja zabrać może jedynie 
słowiańskie prowincje w. spółce z Moskwą, chy- 
ba na to tylko, azeby wkrótce wytworzyć za- 
rzewie przyszłych wojen z Moskwą. 

„Gdy Anglia zabierze prowincje i zamknie 
morskie drogi światowe, to prowincje te zabie- 
rze rzeczywiście i na zawsze, a drogi światowe 
nieodwołalnie zamknie dla każdego. Ale annek- 
sje Austrji byłyby ciągle atakowane, gdyż za- 
brać ona może jedynie słowiańskie kraje, które 
będą zawsze do sąsiadującej Moskwy, państwa 
wszechsłowiańskiego, się skłaniać. Gdy więc An- 
glia w spokoju cieszyłaby się swojemi nowemi 
posiadłościami, to dla Austrji nadszedłby dopie- 
ro czas właściwych walk.* 


Tymczasem półurzędowe dzienniki wiedeń- 
skie widocznie przygotowują opinię do rozbioru 
Turcji, t. j. do okupacji Bośnii i Hercegowiny. 
Ażeby ta okupacja nie wywołała oporu Węgrów, 


jako dowód porozumienia i wspólnego działania: 
z Moskwą ma być równocześnie w Siedmiogro- | 


dzie niewielki korpus obserwacyjny wystawiony, 


ką tajemniczością. 


dynacji i złego usposobienia. 
(Już donosiliśmy w korespondencji, Że dwo- 


BĘ" Codziennie świeże qgag 


jak to z Wiednia nam piszą. Zresztą polityka | 
gabinetu wiedeńskiego jest obecnie pokryta wiel- | 


ime 


głąb Moskwy, a dnia 25, maja te pociągi prze- 
chodziły przez Jassy; teraz dowiadujemy się, że 
dnia 27. maja znowu dwa. pociągi z Czerkiesami 
i Tatarami przeszły z nad Dunaju do Moskwy. 
Korespondent nam pisze, Że tak Czerkiesi jak i 
Tatarzy dawniej stacjonowali w Polsce i nau- 
czyłi się pe polsku, i idąc nad Dunaj przed nim 
otwarcie oświadczali, iż przeciw Turkom bić się 
nie będą). 

Orsowa dnia 30. maja. Znowu komen-, 
dant w Ada-Kaleh (forteczka turecka na 
wyspie dunajskiej, naprzeciw Orsowy) zam- 
knął żeglugę na Dunaju i 

Paryż dnia 30. maja. „Moniteur“: 
zaprzecza. wiadomości, iż Mac-Mahon zamie-| 
rza wziąć dymisję, jeźli by napotykał nowe. 
trudności. Prezydent nie żywił nigdy tej: 
myśli; ma on silne postanowienie, zatrzy- 
mać powierzone mu władze aż do ich zga-, 
śnięcia, wypełniać swe obowiązki i dla swych 
praw uszanowanie zabezpieczyć. 

Wiedeń dnia 30. maja.  Obiedwie 
deputacje regnikolarne zebrały się wczoraj 


i uchwaliiy zgodnie zatrzymać „modus pro- j- 


cedendi* z r. 1867. 
Konstantynopol 
maja. Z Suchum Kaleh domoszą: 
Turcy zajęli tortecę Zil. Moskwa się 
cofnęla. Cale wybrseże Abchazji opu- 
ścili Moskale. i 


Małe, dla Turków pomyślne utarczki, 
stoczono w kiłku miejscach, osobliwie pod 
Kars, w okolicy Aleszguerd. Ponowne zaję- 
cie Ardahann nieurzędownie się potwierdza. 

Petersburg 30. maja. Jenerał-poru-| 


dnia 30. 


cznik Tergusaków [od Bajazetu operujący] Akcje kred. 


odkrył dnia 26. maja trzy obwarowane 0- 
bozy tureckie pod Karakilissa, Alachkert i 
Ashan [między Diaddinem a Foprach-Kaleh|]| 
razem 12 batalionów. Bandy Kurdów, które 
się pojawiły, rozprószyii kozacy. Naszych zginę- 
ło 2, rannych 2. Jenerała Lorisa-Melikowa dy- 
wizja kozaków stoczyła d. 25. maja szczę- 
śliwą utarczkę z wojskami tureckiemi, które; 
zrobiły wycieczkę z Karsu. 1 żołnierz zabi- 
ty, 6 rannych. Na placu legło 40 Turków. 
Na Kaukazie ulewne deszcze. 


Londyn 30. maja. Według „Mor- 
ningpost* Turcja postanowiła przyjmować 
cudzoziemców do służby wojskowej. Pewna 
liczba angielskich oficerów zamierza wstąpić 


do armii tureckiej. | 
t 


Wostatniej chwili otrzymujemy: następujące 
telegramy : 

Berlin dnia 30. maja. Dziennik roz- 
porządzeń wojskowych umieszcza rozkaz ce-| 
sarski, którym cesarz, podczas swej byśno-, 
ści w Alzacji i Lotaryngii przekonawszy się 
iż obecne ich obsadzenie wojskowe nie wy- 
starcza do służby podczas pokoju, zarządza 
wzmocnienie załog w tych krajach, każdą o' 
pułk piechoty, dragonów, ułanów, batalion 
strzelców i oddział artylerji. (Czyni to wię-! 
cej niż jeden korpus). 

Petersburg dnia 30. maja. Roz- 
szerzona z Konstantynopola wiadomość o za- 
jęciu napowrót Ardahanu przez Turków, 
jest absolutnie nieprawdziwą. „Goniec urzę-, 
dowy* donosi iż wielki książę Włodzimierz 
wczoraj udał się do armii naddunajskiej.* 
Książę Sergiusz udał się dnia 28. maja do' 
głównej kwatery. | 

Widdyń dnia 29. maja. Książę Karol 
rumuński pomimo flagi genewskiej konwen- | 
cji, ostrzeliwał wojskowy szpital w Wid- 
dyniu. 

Wiedeń dnia 30. maja wieczór. 
Mobilizacja częściowa już postano- 
wiona. Austrja ustawia w Siedmio- 
grodzie i Banacie trzy korpusy pod 
komendą Rodicza, e Pi i Sza- 


pary'ego. Naczelne dowództwo obejmu-' 
je jenera? Knhn. 


Rzym dnia 30. maja. Papież przyjmo- 


4 
l 


Orsowa dnia 29: maja. Moskwa roz-|W#ł dzisiaj kroackich pielgrzymów, przed- 
broiła 2000 Czerkiesów z powodu niesubor- |*tawionych mu przez arcybiskupa Mihajlowi-|- 


cza Na adres, odczytany przez profesora 
Wojnowicza odpowiedział papież, iż cieszy | 


ma pociągami pełnemi odesłano Czerkiesów wlgo widok tyćh dzielnych żołnierzy armii 


cesarskiej, ktorych wiara jeszcze silniejsza 
jest niż wojskowa waleczność. Papież przy- 
pominał, iż papieże okazywali zawsze szcze- 
gólniejszą troskliwość dla Kroacji, a i on 
chciał coś dla niej uczynić. Pierwszego więc 
pasterza Kroacji wprowadził do najpoważ - 
niejszego w całym świecie kolegium. Piel- 
grzymi potem składali swe dary. 
Moskwa dnia 30. maja Kolej 
między Galaczem, Barboszi a Braiłą 
kolosalnem wystąpieniem Dunaju po- 
derwana. Ruch kolejowy wstrzymany. 
Konstantynopol dnia 30. maja. Ażeby 
usprawiedliwić uwięzienia, przedsięwzięte w 
dniach ostatnich. Porta zawiadomiła repre- 
zentantów obcych mocarstw, iż odkryto spi- 
sek mający na celu usunięcie sułtana i pa- 
nującej dynastji. W samej rzeczy jednak 0 
spisku nie ma mowy. Chodziło jedynie o u- 
sunięcie zwolenników  Midhada Baszy, którzy 
się narazili podczas ostatnich demonstracyj 
otwartą agitacją za przywołaniem Midhada. 
| a e o | IEEE. smi" 


PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr, Skarbka, 
W piątek dnia 1. czerwca. 
czwarty występ p. Józefa Rychiera. 
Po raz pierwszy : 
Śmierć Ewana Groźnego 
Trajedja w 5. aktach przez hr. Aleksandra Tołstoja, 


Początek o godzinie w pół do Śmej wieczór. 


WIEDEŃ 30. maja 1877. 
godzina 10 minnt 48. przed południem, 


135 20. Anglo-austr. 68.— 
Kolei Kar. Lund. 203.75. Kolej potud. 74, — 
Napoleondor 10,26'/,. Usposobienie, omdlone. 
WIEDEŃ 30. maja 1877. 
godzina 2. minnt 17. po poładnin. 
Losy kredytowe 161.—. Węgier. kred. 119,50 
Akcje fran.-auBt, —.—. Anglo-austr. 67.75 


Unionsbank 44.50 Kolej Kar. Lud. 202.75 
Nordbahn 185.50. Kolej półudn, 14.— 
Kolej Alföld. 94.75. Kolej Elżbiety 134.— 


Kolej Lw.-czer. 99.50. 
Rndolfsbahn 103.—. 
Weg. obl. pań, w zł. 59.20. 


Węg. Nordostb. 38.50 
Węg. Ostban. 
Galic. indemniz, 83 75 


Losy żr.1864 134.25, Kolej siedmiog,  78,— 
Weg. galic» kolej -—.—. Verkehrsbahn 74.— 
Losy tureckie 12.—. Kolej państw. 219 — 
Bankverein 56.—. Losy węgier, 71.50 


Koiej Albrechta Marki niemieckie ct. 62.80 
Rosyjski rubel papierowy 1.37. 
Usposobienie: silne. 

Berlin, 39. maja. Russ. Banknoten 218,—. Cre- 
div. Aet., 214.—, Lombarden 120.—, Galizier 80. 30 
Staatsbahn —.—. KRamłuier 11.75, Oesterr.-Bank- 
neten 158.80. Usposobienia —-. 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 


„ah Kupaje. Sprzedaje, 
5'/, Listy zastawne po 82 25 82 75 
e „o po 7575 7650 
Lwów. dnia 30, maja 1877. 
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Pociągi kolejowe. 
Przyehodzą de Lwowa: 
RAKOWA: © godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po- 
spioszży); e godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg iA : 
o godz. 10 min. 85 przed pełudniem (pociąg mięszany ). 
Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 5b wieczór (po- 
ciąg pospieszny), O gedz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); 6 godz. 2 m. 50 popołudnin (posiąg mięszany |. 
Z SIANILSAWOWA: c Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 4); o goda, 8 m. 52 (pociąg mr. 4 
Z PODWOŁOCZYSK : (aa dworzec w Podzamczu): o k 
drinis 2 minut 54 rano (pociag osobowy); o gody. B 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany). 
ODWOŁOÓCZYSK: (na dworzec lwowski główny: e 
godzinie 10,m.-3: wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg vsobowy) o godz. 3 m. 43 
pe południu (puciązx wieszany|. í 
Oüchodza ze Lwowa; 
KRAKOWA: o godainie I1 min. 3 przed północy 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pocigz 
osobew y,) © godz. i minut 45 po południu (pociąz 
mieszany); 
CZERNIOWIEC: e godzinie 6 minut 25 rano (po- 
ciąg pospieszny); e gods. 11 minut 25 wieczór (po- 
eląg mięszany); o godz. 12 min. 8U z połndnia Ga 
eigg mięszany). 
STANISŁAWOWA : (ha Stryj): o godzinie 6 minnt 
5 rano (pociag nr. 1); o godz. 5 min. lu wieczór 
(pociąg nr. 8). 
PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
miu. — rano, (pociąg pospieszny) o godz 10 min, 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po- 
łudnie (pociag mięszany). 
PODWÓŁOCZYSK: (z Podzamcza): 0 godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po- 
łudnie (pociąg mięszany). 
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DO 


DO 


DO 


DO 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
prospekt na dzieło M. Gralewskiego „Kau- 
kaz“ dla wszystkich - prenumeratorów Ga- 
zety Narodowej. 


CAERESNIE 


WŁOSKIE 
i MLODE KARTOFELKI 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie w rynku l. 42, 


Magister farmacji 
jako receptarjusz i praktykant znaj- 


da zaraz umieszczenie w aptece A. Ten- 
czyna w Tarnowie. 


Zbiorowa odpowiedź 
na wielostronne zapytania. 


jaklad wodoleczny 


we wsi Morszynie, 

pośredniej stacji kolejowej między Stry- 
jem a Boleclowem, otwartym zostanie pod 
moją dyrekcją w drugiej połowie czerwca 
br.— Bliższe szczegóły ogłoszą niebawem | 
dokładne prospekta. | 

Tymczasem zaś udzielam odnośnych | 
infurmagji między godz. 5- 6. wieczorem 
w łazienkach św. Auny przy ul Akade: 
mickiej we Lwowie, gdzie obecnie urzą- | 
dzony został osobny oddział hidryatyczny 
dla użytku cierpiących, którym osobliwe | 
stosunki domowe nie dozwalają wydalić 
się ze Lwowa. 2378 8—3 


Dr. Wenanty Piasecki, 


specjalista wodolekarz. | 


POMIESZKANIK 


przy ulicy Mićkiewicza l. 14, 
na I. piątrze składające się z 7 pokoi z 
balkonem, kuchni, wozowni. stajni na 4 ko- | 
nie, piwnicy, strychu itd. jest od 1. czerwca , 


darza II. piątro. 


(do skutkn tej zgody szl 


do wynajęcia. Bliższe szczególy n gospo- | 


u L 

Podziękowanie. 

Wydzierżawjając od dłuższego 
czasu $ JW ri $ 
devkiego dobra Manastelzyska z 
rozmaitych stosunków dzierżaw- 
nych weszliśmy mimowoli w różno- 
rodne kolizje, które z początku 
nieznaczne doprowadziły nas do 
rozlicznych procesów, według zda- 
nia P. J. ówczesnego zawiadowcy 
majątku J. W. hr. Mł. jedynie od- 
powiedniego sposobu załatwienia 
tych niesnasek. Gdy jednak JW 


. 


(hr. Mł. oddał zarząd swego ma» 


jątku W. Alexandrowi Czołow- 
skiemu, tenże zbadawszy cały 
przebieg naszych nieporozumień, 
jako prawy obywatel wziął sobie 
za zadanie, dokonać obywatelskiego 
tego obowiązku, pogodzenia mimo- 
wolnie waśniących się. Jakoż przy 
obrych chęciach i zranej po- 
wszechnie bezinteresowności jego, 
udało mu się wkrótce doprowa- 
dzić do upragnionej i dla obu strou 
stokroć nad długoletnie proceso- 
wanie się korzystniejszej zgody. 
Za okazane w Sopzonagpeniu 
achetna 
bezinteresowność i głębokie po- 
ezucie obowiąrvków obywatelskich, 
chcąc aby one i u innych współo- 


|bywateli w kraju znalazły rozglos 


i należyte uznanie, składamy W. 
Aleksandrowi Czołowskiemu jak 
również JW, hrabiemu Młodeekiemu 
za przykładu godne przychylenie 
się do zgody — nasze publiczne 
podziękowanie. 
W Monasterzyskach dnia 27. 
maja 1877. 2410 1—1 
L. Safrin. 
J. H. Safrin. 


hr. Józefa Mło-| 


I 


Spólka dla rolnictwa 
i przemysłu rolniczego 


we Lwowie, 
ma jeszcze do wysprzedania: ko- 


siarki Kizby. Żniwiarki Wooda, 
okopywacze Howarda, sortowniki 
do zboża Hignetta i t. p. maszyny 
i narzędzia, po cenąch do połowy 
zniżonych, Bliższe określenie tychże 
znajduje się w Gazecie Narodowej 
z 17. kwietnia t. r. nr. 87. Wi- 
dzieć i uabyć je można w fabryce 
K. Kwaszyńskiego, Łyczaków, 
ulica Słodowa, 1. 4. 2394 3—3 


r [4 każdy i nmajdotkiiwy u- 

Ból zebów RAA trwale ł natych- 
miast aławay paryski: 

LITON“ nawet w tych wypadkach, gdy 

n iaden inay nie akutkuje árudek. 

Fik. 40 i 60 ct. — We Lwowie w aptece P. Mi- 

kclascha- W Stryja w aptece %, Dragawskiego. 


KULE bilardowe 


z najcelniejszej kości sło« 
niowej i francuskie skór- 
ki do kijów bilardowych, 
kredę, kregielki i t. p. 
przybory. Kule z drze- 
wu amerykańskiego (Li- 
gnnm sanctum) do krę- 


gelń oraz kręgii bardzo 
trwałe z najcełniejszego 
drzewa grabowego elegan- 
cko wykończone, po ce- 
nacb najnmiarkowańszych 
poleca 2109 1—3 


A. Nadwodzki 


we Lwowie, Rvnek 1. 27. W30 


Kamienice piatrowa 


o trzech froutuch przy placn Ialickim 


pod l. 7 jest z wolnej reki bez posredni- 
ka do sprzedania. Bliższa wiadomęść w 
miejscu. 


Folwark 


blisko Lwowa położony, 2 mil od kołei, 
123 m. gruntu, budynek mieszkalny i go- 
spodarekie obszerue i w dobrym stanie, 
także propinucju, jest pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami do sprzedania. Na razie 
potrzeba gotówki 6500 zł, 


Poczta nieerarjalna 


a dochodem brutto blisko 2000 zł., jest do 
odstąpienia. 


Kilka powozów, konie, kro- 
wy, nowy bilar, pługi, wagi de- 
cymalne, są do sprzedania. 

Bliższe wiadomości w Biurze wy- 
wiadowczem i ogłoszeń J. Po- 
linskiego we Lwowie. 2337 1 2 


» e | 
yr 
Fomieszkanie 
przy placu Marjackima pod 1. 8 n. 
zaraz do wynajęcia na lszem pig- 
trze 4 pokoje frontowe z przedpokojem i 
kuchnią. Wiadomość u dozorcy domu i 


w Rynku pod l. 6, na 2giem piątrze. 
2393 2 8 


' Asystenta lub magistra 
farmacji 


posznkuje apteka „pod Gwiazdą“ w Prze- 
myślu od 1. czerwca br. 2413 1—3 


ASTMY 


Duszność, Chrypka, Katary zadawnione, 
wszelkie cierpienia kanaiów oddechowych. 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmatyecznych p. l evąsseur, 
aprekarza, 19 rue de ls Monnaie w Paryżu. 
Dostać można wa Lwowie w aptece p. 
Mikołasch: w Krakowie w aptece p. Kulas. 
W Warszawie w składach aptecznych ma- 
terjałów pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Splessa, 1773 8- ? 
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Swieże 


Wody mineralne 


z 
wowie. 


ta 


ze zdrojowisk krajowych i zagranicznych, tegore- 


m N > " cznego napelniania otrzymał handel 
ama ma, a> ' [EJ e 
m A 
1-07 W. Marszałkiewicza 
> E > -t (przedtem Karola Schubutha) 
m "m i poleca takowe po cenash najmierniejszych. 
M A e Cenniki ma żądanie franko i gratis. 29) 11—7 
> z p 
s je - = 
- ge) 
m 
4 Weir Akademia medyczna 
Be = Ę orzekła: 1599 14—39 
ad — f DR EZZ A w połączeniu z od- 
0 <4 Woda mineralna LMB kwaszonem żelazem 
o 3 jest najbogatszą w żelazo i kwas węglowy w stanie wolnym. Należy zara- 
0 dzić sie lekarzy o skuteczności tej wody niemającej sobie równej w Europie 
lF w leczeniu CHOROB GASTRALGICZNYCH, GORĄCZEK, BLADACZKI 
<f WYNĘDZNIENIA i wszelkich chorób pochodzących z NIEDOKRWISTOŚCI. 
J Towarzystwo w Paryżu, 131, Bulwar Sebastopolski, Skład we Liwo - 
= wie w apt. P. Mikolascha, w Krakowie w apt. P. Tranczyńskiego i P. Redyka. 


Główna wygrana 


200.000 zł. 


Najniższa wygrana 195 zł. 
Dnia 1. czerwca 1577 


odbedzie się wielkie ciągnienie c, k, austr. 
premiowej pożyczki z 1864 r. przez rząd 
założonej i gwarantowanej, w wysokości 
120 milion. zł. 983.000 zł. 

Miedzy wysokiemi wygranemi tej 
pożyczki znajdują się 200.600, 150 000, 
50.000 , 25.060, 20.000. 15 000, 10.000. 
5.000, 2.000, 1.000, 500 zł. i 195 zł. 
jako najniższa wygrana każdego wycią- 
gnionego losu. 

adna inna loteryjna pożyczka nie 
nastręcza tak wielkiej szansy wygrania 
jak powyższa, a każdy za małą wkładkę 
może wygrać 200.000 zł. Los za- 
opatrzony w numer serji i wygranej 
kosztuje 2 zł, 3 losy 5 zł, 7 losów 
10 zł, 15 losów 20 zł. a. w. w bank- 
notach. 2393 3—3 

Łaskawe zamówienia za nadesłaniem 
gotówki, wykonuje się pospiesznie, su- 
miennie i franco i do każdego zamó- 
wienia dołącza się plan gry, udziela się 
imformacji na każde zapytanie, a po do- 
kouanem ciągnieniu wyśle się gratis 
nażdemu uczestnikowi listę wygranych — 
wygram» wypłaci się natychmiast. Upra- 
sza się zatem o spieszne zamowienia 
du domu handlowego 


J. Breycha, 
iu Fraakturt JM. Friedbergr. - Str. 91. 


c 
3 
| 


bankowo- i komisowo-bandlowy 
Aleks. Mieczysława Oriowskieg 

we Lwowie, ul. Ormiańska l. 23. 
dostarcza na dobra ziemskie i realności 
miejskie pożyczki hipoteczne, zajmujej 
się sprzedażą dóbr ziemskich, folwar- 
ków, realności, lasów, jakoteż zboża i 
chmielu; wydzierzawianiem dóbr i fol 
warków i zamianę dóbr na domy. 


l 
f 


PIWO Pilzneńskie 


oryginalne 


z browara mieszczańskiego w Pilznie dostać można 
we Lwowie li tylko w restanracjach : 
PP. Jana Ludwig pod Złotą Gruszką, 

Jana Przybylskiego pod Strzelcem 

Wita Grzywińskiego pod Bratnią Zgodą 

Rubina Griinfeld (ulica Karola Ludwika) 

w Hotelu Europejskim 

i w Towarzystwie Frehsin 


p” Główny skład piwa tego ma wyłącznie 
we Lwowie LUDWIK STADTMÓLLEK, ulica Do- 
minikańska 2. 2385 2—8 


| 


MAŚĆ PRZECIW HEMOROIDOM 


DOKTORA LABICHE w PARYŻU. 
Maść ta nowo wynaleziona, jest jedynym środkiem skutecznym przeciw hemoroidom. 
W krótkim czasie rozpowszechniła się w całym świecie i tysięcy ludzi zawdzię- 
czają jej swe uleczenie. 
Giówny skład dlo Galicji w aptece pod srebrnym orłem Z. RUCKERA 
we Lwowie. 


Cena słoika z opisaniem użycia w języku polskim 1 zł. 36 ct. za opa- 
kowanie 15 ct. 2351 5—12 


PER "Ea 
MZ S A + SPIE 
itt] Zakładzd kąpielny. | ii 
TOD a ad Z roj OWO- aple ny. Š GE 
S p — 
SE gz 400 pokojów gościnnych. Wielki hotel. Cztery publiczne restauracje.| * 1 p 
SEK: & | Wspaniałe nowe łazienki. Wszelkiego rodzaju kąpiele. Łaźnie parowe. dą | SE 
$ $ R Š | Apteka. Skład wód mineralnych, Zakład gimnastyczny. Kąpiele zimne.| Š £ s 
SZĄ Pływalnia. Mleko, żentyca, kumys. Przyrząd Waldenburga. Powietrze Z A ak 
+ Z = A | zgęszczone i rozrzedzone.  Lezczenie wziewne. Kąpiele piaskowe.|ZŃ5śE 
S > S| (Sandbśder). Urocza okolica górska. Wyborne górskie powietrze 405 metr. |© r CER 
Ba Di nad poziom morza. Pyszny park 800 morgów powierzchni. Czytelniaj | « e $ 
RAE z z | książek i gazet urządzona przez p. Bełzę księgarza we Lwowie. Or-| > a v Li 
PSR J kiestra. Wspaniała sala balowa. Reuniony i baie. Wycieczki w okolice. SR gN 
TANS Arena na teatr letni. Fotograf. Sklepy i bazary. E eš 
ARZE Szpital zdrojowy dla ubogich. a da 
cą? 8.3 Zamówienia na mieszkania i powozy przyjmuje Zarzad Zakładu SĘ A 
EEE S| 0 Iwoniczu, który udziela wszelkich blizszych objaśnień, opisów, | > 5 S 
SNE. 


broszur frankó i gratis. 2Z68III 4—4 
= Pora zdrojowa od 1. czerwca do 1. października, 


Nie przewyższone w mlewie żytnem 
ani przez żaden inny kamień młyński w świecie, są 


Sarospatąckie 
kwarcowe kamienie młyńskie 


wyrabiane przez 


J: Rudolph Brzorśd. 


Gdy faktycznie wojna już wybnchła, a wiantowanie wojsk wyłącznie polega na mące Żytnej, jak 
również ze względu, że w Galicji i tak przeważnie i miękie gatunki pszenicy bywają mełte, pozwalam sobie 
moje kamieni miyńskie panom posiadaczom młynów najitocniej zalecić. 

Prócz tego są moje kamienie młyńskie ównane i do innych rodzajów mlewa, a to szezególnie 
do śrutowania i do malewa kukurudzy, a kamień młysski z Sarosparaku trwa dziesięćkreć dłużej, jak każdy 
inny zwykły kamień młyński, » przytem wydaje o#26 pre. więcej mąki, z tego też względu, Sarospackie kamienie 
młyńskie są sgosunkowo najtańszymi pomiędzy innymi istniejącymi. 

amowienia przyjmują się a cenniki wyssłają się na żądanie bezpłatnie. 
Z faliryki kwarcowych kamieni młyńskich w Sarospatak 
J. Rudolph Brzorśd w Sarospatak, Węgry (Poczta, stacja kolejowa i telegraf.) 
Sarospatak w kwietniu 1877. 1582 8—12 
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Niesolone Masło Leśniczy 


zdolay i plantator chmielu, ta obzna» 
jomiony wo wszystkich gałęziach gospo- 
do herbat darczych służył lat dziewiętnaście w je- 
y l ANA PALE 
z gór karpackich, najlepszy wyrób, otrzy- |dnym skarbie, poszukuje posady jako ka- 


muje trzy razy tygodniowo Świeże i po-|waler. Pod adresem J. ©. w redakcji 
leca pół kilo po 70 et. handeł „Gaz. Narod.* we Lwowie. 2411 1—4 


O.T. WINKLERA u 


2372 we Lwowie. 3—3 


Przez Jego cesarską Mość 
Franciszka Józefa I. 
odznacz na wyłącznym przywilejem 


Trucizna na szezury. 


jest prawdziwa do nabycia: 
we LWOWIE u pp. K Iskierskiego, 
J. Boisera, Z. Ruckera, p. Mikola- 

scha, w STANISŁAWOWIE u Ste- 
É chera v. Sebenitz; w KRAKOWIE 
u p. R. Jaworskiego. 2019 9--9 
Cena sziuki 50 ct. 


Porcelana i Szkło - 


najtaniej w wielkim wyborze 


T. Okornicki 


Lwów, Rynek 38, 


Dr. Fr. Lengila 
Balsam brzozowy. 


Już sam przez się sok roślinny, który ciecze 4 brzo- 
zy, gdy się drzewo wywierci, jest od najdawniejszych 
3 czasów znany jako środek przyczyniający się do piękności, 

„sę: > Jeżeli się takowy wedlug przepisu wynalazcy na balsam 
przyrządzi, tedy zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. wieczór 
posmaruje tymże twarz iub inną część skóry, to się do zajutrz rana oddziela 
prawie nieznacznie łuski pod któremi skóra staje sie mieniąco biała. 

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowe, na- 
daje twarzy kolor młodociany, a skórze bialości, $wieżości i delikatności, usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cena słviku z przepisem użycia 1 zt. 50 c.  prze- 
syłką pocztową o 10 c. więcej. 1334 10—12 
Sklady: we Lwowie w apt. p. Zygm. Ruckera, pod „srobrnym orłem.“ 
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25 procent niżej cen zagranicz: ych- 


Wszelka konkurencja usïiaje!! 
Ces. król. s uprzyw. 


Fabryka wózeczków dziecinnych Karola Kellera 


we Lwowie, posiada na składzie 


NY" | | 


wózeczków dziecinnych zupełnie gotowyci: 
i sprzedaje po cenach następujących: 
Wózeczek brnnatno lakierowany, na żelaznych vsiąch i rysorach z 
daszkiem i firankami 10 zł. 50 et. i wyżej. 
Wózeczek biało lakierowany na wysokich Kołach 13 zł. i wyżej. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się za zaliczką ż wszel- 
ką pnnktualnością, nie wliczając kosztów opakowania. 


( ET EK Ji 


cen zagranicznych. 


ELE. 


è 
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rosent niżej 
:6:$-:$:$7 


25 


26 procent niżej cen zagranicznych. 


Franciszka Józefa 
źródło gorżkie. 


, Najobfitsza w części składowe woda gorżka w Budzinie, tudzież po- 
między wodami tego rodzaju w krajn i zagranicą, analizowana przez pro- 
fesorów Bernat i Balio. Zawiera na 10.000 części składów stałych 522.95; 
przewyższa wszystkie Budzińskie wody gorzkie o 35 do 10%) pret. a to Pil- 
nawską o 60 pret. Frydrychhalską o 107 pret., Saidszycką o 125 pret. na 
skutecznych solach. Doświadczony środek najpewniejszy do usunięcia za- 
twardzenia i dolegliwości w spodnich częścich ciała, usnwa napływ krwi 
do organów szlachetnych, skutknje przeciw chorobom wątroby, przeciw 
hemoroidom, hypochondrji, brakowi apetytu itp. i zaleca się szczególnie do 
dłuższego nżycia. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. 
Broszury bezpłatnie. Składy hurtowne we Lwowie w handlu 
Si. Markiewicza i Arsolda Wernera. 

Dyrekcja wysyłki w Buda-Peszcie. 

Normalna doza tej wody pół szklanki. 


| c 

t k. wyłącz. uprzyw. 
| Fabryka pieców i palowisk maszynowych 
Józef Victorin, we Wiedniu, 1V. Grosse Neugasse 35, 


poleca swój obficie zaopatrzony skład, 
w porze rozpoczynających się budo- 
wli, a to: niezrównanej wydatności 
kuchnie oszczędnosci dia 
prywatnych, Llotelów, i trak- 
tyjeini, tudzież wszystkie gatunki 
przenośnych kuchen dla ma- 
łych i wiekszych gospodarstw, Kue 
chnie kawiarniane, prze- 
nośne i marowane, krajowemi 
lub zagraniczhemi kafla- 
mi, maszyny do pieczenia pieczysty na rożniu, systemu francu- 
skiego lub angielskiego. Pojedyncze części składowe znajdują się na skladzie 
w wielkim wyborze. Zlecenia wykonują się rychło i ściśle, a ilustrowane cen- 
niki wysyłam bezpłatnie (franko). 1906 6—6 


La 
Uwiadomienie. 
Podaje się Szan. Publiczności do wiadomości, że sezon kąpielowy 


Zakladn hydronatyczngo 1 ŹGIYCZNESO 


K= w Łopusznie EX 


. (w pobliżu Berhomethu nad Serethem) 

z lszym czerwcem b. r. się rozpoczyna. 

Staranność lekarską przez czas kąpielowy objął Doktor wszech 
wiedzy lekarskich p. Brnnstein, oprócz tego będzie od czasu ĝo czasn, je- 
den z najsłyuniejszych lekarzy Czerniowiec to miejsce odwiedzał. 

Dia dogodności postarano się o aptekę, wygodne pomieszkania i ta- 
ni wikt, jakoteż o różne przyjemności kąpielowe, dołożono największej 
staranności, — Dla gości wyznania starozakonnego są osobne kuchnie 
do użytku, Czerniowce dnia 9. maja 1877. 


2312 3—3 Catargi. 


Bądźmy wesołymi w poważnym czasie! 
ZUPEŁNY 


Bazar komicznych zabawek 


Jest zaraz za 3 zł. do nabycia 2026 5—6 


. Takowy akłada się z maatępujących 18 eryginalnych i nader komieznych rzeczy, z 
kterych każda pojedyncza jest warteści 30 et. 


à {najnowsze strassydło damakie w tajemniczem ubraniu. 


Wydawcy i właściciele: J. Debrzański i K. Groman. Odpowiedzialsy redaktor Jan Dobrzański, 


Dla posiadaczy bydła. 

Z dziennika Frauendorfer-Bldtter, wychodzącego w Baxarj', pizy- 
tsczamy list, wystosowany do redaktora pana Eugeniusza Fürst, prezesa 
król. bawarskiego towarzystwa ogrodniczego o pros:ku Kornebursk m dla 
bydła, następującej tresci: 

Szanowny pau'e prezesie! Widzę się być spowodowanym donieść panu 
nieco o przysłany mi proszku Korueuburskim dla bydła. 

Na wiosnę «trzymałem z laski pana pakiet wzmiankowanegu proszku. 
Udziehłem takowy na próbę niektórym gospodarzom w przypadkach iho% 
16b zwierzęcych, lecz Żaden nie chciał zrobić próby. Stało się to jk 
wszędzie, Ż» nowość nie tak latwo się pr yjmuje, nawet gdyby i maj- 
większą przyniusła korzyść, 

Po upływie pewuego czasu odwiedziłem jednego z moich kolegów, 
który w swem gospodarstwie posiada! takża jeduą kozę, która nc jeść nie 
chciała, nie doiła się, w ogóle miala wszystkie znaki, że Żyć długo nie 
będzie. Dalem mu trochę proszku tego, ażeby użył według przepisu « 
E po uplywie 14 dni pomiedział mi, że ten proszek tak dalece poskutkował. 
że koza nie tylko pozdrowiała, lecz więcej mleka daje jak przedtem. Pov- 
wiedział mi, że zawsze ten ;roszek będzie mieć u siebie. 

Tutejszy gospodarz, który miił chore bydle w stajni. słyszał o tem 
i prosił mię ahym mu dostarczył tego proszku, uprosiłem u pana drugi 
pakiet, który użyty, wydał najlepszy skutek. 

Kraisdorf pod Ebern, w pobliżn Wiirzburga. 

C. Józ. Hammer, nauczyciel. 

Uwaga redakcji, Nadzwyczajny skutek, który u chorych zwie- 
rząt domowych osiąga proszek Korneuburski, jest niewątpliwy, 

Jako Środek domowy powinien proszek Korneuburski dlu bydła znaj- 
dować się w każdem gospodarswie, 2015 1—1 


Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia: 
We Lwowie : Konstanty Iskierski, apt P. Mikolascha, apt. J. Beisera, 
apt. Zyguun. Ruckera (daiwa Momanka), Jakóba Piepesa; Władysława 'Tepy, 
apt, w handlu St. Markiewicza; w Krakowie M. Jawornich w rynku gł. kam. 
Kirchmajera, tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są składy 
urządzone, które od czasu do czasu dzienniki podają polskie w ogłoszeniach. 
p opn Dla zuwarowanta się przeciw falszowamiom= 
Przestroga. uprasza się na to baczyć, ič płyn restytu, 
cyjny Franciszka Jana Kwizdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. wyłą: 
cznym przywilejem odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobzemi 
fabrykatuui, dalej zwraca się ua to uwagą, iż na kaźdej etykiecie proszku kor: 
neulturskiego , moje niżej zamieszczone nazwisko napisane czerwoną farbą się 
znajduje, uwużam przeto za mój obowiązek uwiadomić, że są w handlu fałsgo- 
wane środki, które złożone są z bezskutkujących i muwet szkodliwych sngre- 
diencji, pracd zakupnem których ostrzegam. 
J liítoby mi ialszerza wskazał, który madu- 
żywa mej marki ochronnej, abym go mógł przed sąd! 
podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie do 500 zir. TH 


= == n - Fani Ti 
Portrety olejne 
w naturalnej wielkości, 
malają się wedlug fotografii, Przysłanie małej fotografii z odpowie- 
dnim zadatkiem, wraz z opisem włosów, oczu i cery twarzy, Wy: 


starczy do otrzymania udałego sztucznie wykonanego portretu olej- 
nego. Cena popiersia w naturalnej wielkości zł. 30. 1363 2—3 


Academische Kunstanstalt fiir Oełportrait 
J. de Ravicourt we Wiedniu: Rauchensteingasse Nr. 8. 


360066.0.000000000000050.00 b 


Kantor wymiany 


c. k. uprzyw. galic. 


* 
ż akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


6”, LISTY hipoteczne, 


które wedlug prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post. z dnia 17, grudnia 1871, megą być użyte do lokowa= 
nia kupitalów fanduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko“ 
wych, na kaucje służbowa i wadja — są w tymże kantorze do nabycia, 


IMĘ Wszystkie polecenia z prowiucji wykonują się bezwłocznie 
* po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1996 12—? 


Cena opieczętowanege pudelka orygin. I zł. w. a. —_ 
Prawdziwe sprzedają znakiem x oznaczone firmy. 4 


ódka francnska i sól. Najpewniejszy środek domowy dla | 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na Owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i grxnie- 
_ mia wszelkiego rodzaju i t. p. 205 9—? 
We flaszkach wraz z przepisem użyeła SO el. a. w. 


Prawdziwe do nabycia u firm znakiem € zaznaczonych. 


lej tranowy z wątroby dorsza, sposkędaany przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Nozwegja.) Ten tian jest jedynym, który z pomię- 
dzy wszystkich innych w bkandlach się znaj iujących gatunków, do ceiów la- 
czniczych się przydaje. 
Cena fiuszki wraz Z przepisem użyciu I złr. a. w. 
Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy: 
Składy We Lwowie [xt] apt- J. Belsera, [x4*] F. W. Królikowski, jxj*] Z. Ruokera, apt 
[rf] St. Markiewicz, w Białej [xt*] A. Reichert, apt., [xt] Erich Keler, apt. w 
Bradach (xt*] E. Grinnspann ap., [xf*) M. Kulak, apt., [rj] Ed. Liszka spt., 


zł*] J. Golichowski apt., w Dobromilu [xt*] Ñ. Grotc wska ap., w Drohobycsw 


Jedynie prawdziwe, jeżeli na każdem pudełkn znajduje sią na tye f 
kiecie orzet 1 moja kilkakrotnia vdbita firma. W skutek wyroków sądowych skon- | 
statow ano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej; ostrzegam przeto i 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo.- 
s 
gi R. Witosławski, apt, w Czerniowcach, [x*] íg. Śchnirch, [x) C. Alti wj o 
I 
ózef Alexiewicz ap., [x*] L. Dohrzeniecki, apt., w Glinianach [x*] A. Hełm, ap. l 
w Gurahomora [x] E, Bołezat ap.; w Haliczu [x] A. Godzoner apt, * Husa: 
tynie [x] W. Czerski, w Jarosławiu [x*] Józ. Holms ap.; w Kamsonce[x] L- Zawał- i 
kiewicz, w Krakowie [x] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [rf*] W. Redyk apt, [xt] 
M. Jawornicki [x}] K. Wiśniewski apt., [xt*] Józef Jahn, (1] A. Bazan apt., w Li- l 
manowie [x] Ant. Müller, apt.; w Nowym Sączu [xt] W. Filipek apt-; [x}*] Ko- i 
sterkiewicza spadk., w Nowym Targu Be] karol Laar; w Podgórzu [x] S. 
Schlesinger, w Przemyśl. [x7*] F- Nahlik, [t*] F. Gajdeczka, [*] Kd. Macnalski, | 
w Rzeszowie [xt*] J. Schaitter et Co., w Sołotwinie [x*] Józ. Hodoly, apt., w Stani- 
aławowie [x] Alb. Amirewicz apt., [xf*] F. Stecher apt., w Stryju [x] %. Drą- 
gowski apt., w Tarnopolu [z**] F. Jamrogiewicz ap, [xt] A. Morawecź spadkob. 
1°] Mich, Perl apt., w Tarnowie [xt*] W. T. A. Wielogorski, [xf] P. Módner 
Comp., [xt] F. Leszczyński, w Wadowicach [xi] Ig. Brosig, w Wojniczu [x] C. ; 
Nodzyński apt., w Zaleszczykach [x] Kodebski & Com., w Zbaraśw [+] Ed. Krab 
apt., [x*] N. Stssermann, w Złoczowie [x*] Joh. Gold, w Tstrzykach [x$*] J. h 
Riedl, aptekarz. Mikolajów [x] J. Aleksiewicz apt. 
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Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem á? Skeria. 
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Dodatok „Gazety Narodowej” do Ne. 163. 


Lwów d. 1. czerwca. 


Z teatru wojny najważniejszy jest telegram, 
potwierdzający wiadomość , iż Turcy bardzo 
śmiałym atakiem istotnie napowrót odebrali Ar- 
dahan Moskalem. Wszystkie więc prywatne wia- 
domości o tym czynie walecznego naczelnika 
Kurdów, Mussa baszy, sprawdziły się. Zdaje się, 
iż wywabił on najpierw załogę moskiewską Ar- 
dahann na wycieczkę przeciw oddziałowi Kur- 
dów, kręcących się koło Arduahanu. Pierwsza 
bowiem wiadomość była, iż pod Ardahanem Kur- 
dowie odnieśli bardzo świetne zwycięztwo. I 
inaczej tak nagłego zdobycia Ardahanu wyobra- 
zić sobie niepodobna, jak tylko tem przypuszcze- 
niem, że razem Z rozbitą i cofającą się do Ar- 
dahanu Moskwą, wpadli i Kurdowie. Dowódzca 
Kurdów, Mussa basza, słynie z rozmaitych naj- 
zuchwalej przedsięwziętych podobnych wypraw 
wojennych. Jest to prosty człowiek. bez żadnego 
wykształcenia wojskowego, lecz miewa instynkta 
i pomysły wojenne tak przebiegle skombiuowane 
a trafne, iż ich największy strategik odgadnąć i 
od nich zabezpieczyć się nie zdoła. Istotnie w 
wzięcie przez niego Ardahanu nikt uwierzyć nie 
mógł; tak się wydawało niepodobnem, aby ktos 
na tyły armii moskiewskiej się dostać, i tam 
takiego szalonego prawie planu chwycić się mógł. 

Wczoraj telegram wiedeński doniósł nam o 
postanowionej w Wiedniu mobilizacji trzech kor- 
pusów. Ringelsheim, Szapary, Rodicz maja być 
dowódzcami tych korpusów, a jenerał Kuhn ob- 
jąć dowództwo naczelne. Ale nic telegram nie 
donosi, kiedy niobilizacja nastąpić ma. Tylko z 
jednego z pism półurzędowych transpiruje, że w 
żadnym razie nie może nastąpić pierwej, nim 
Moskwa przekroczy Dunaj. Dlaczego, łatwo zro- 
zumieć. (Gdy Ringelsheima korpus obecnie stacjo- 
nuje w Siedmiogrodzie. Szapary'ego zgromadzony 
jest na pograniczu Bośnii, a Rodicza w Dalma- 
cji, więc wnosić by można, że dwa ostatnie w 
razie mobilizacji zajmą Bośnię i Hercegowinę, a 
Ringelsheima korpus będzie niby obserwacyjnym, 
jakto w ostatniej Gazecie z dobrego źródła poda- 
liśmy, dla uspokojenia krzykaczy węgierskich!! 


Im więcej zamiar zaboru Bośnii i Hercego- 
winy wypływa na wierzch, i już jest patronowa- 
ny przez przeciwny dotąd Pester Lloyd jako ko- 
nieczność, tem więcej dzienniki półurzędowe wie- 
deńskie silą się na argumenta, iż Turcja ntrzy- 
mać się nie może, że jest w rozkładzie. Najdro- 
bniejszy fakt bez znaczenia musi im służyć za 
podstawę do argumentacji, Jeszcze niedźwiedź w 
borze, a juz myśliwi skórą jego się podzielili, 
Lecz kto wie, czy Turcja nie zrobi niespodzianki 
myśliwym. 


Wszystkie wiadomości o układach między 
Anglią a Moskwą okazują się zupełnie zmyślone. 
Półurzędowe dzienniki angielskie zaprzeczają, ja- 
koby Anglia wytyczała linię demarkacyjną, lub 
też jakiekolwiek propozycje czyniła Moskwie, i z 
nią się układała. W ogóle od ostatniej odpowie- 
dzi energicznej Derby'ego na okólnik Gorczako- 
wa, żadnej wymiany zdań nie było między Lon- 
dynem a Berlinem, 


Wczorajsze półurzędowe oświadczenie pe- 
tersburgskie, że Moskwa z rewolucją nie chce 
mieć nie do czynienia, ilustruje wybornie donie- 
sienie podane w Hamburger Correspondenz : We- 
dług tego doniesienia zamierza car po przyby- 
ciu do Plojeszti wydać manifest, który pod pe- 
wnym względem będzie wezwaniem całego Sło- 
wiańskiego świata do powstania za sprawę sło- 
wiańską, a względnie do wspierania jej. 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Konstantynopol 31. maja. Po- 
mowie zajęcie Ardahanu przez woj- 
ska tureckie jesi już teraz urzędo- 
wnie stwierdzone. 

Petersburg 30. Telegram od kaukaz- 
kiej armii z dnia 29. maja: Jenerał Oklob- 
szju zajął wzgórza Saumebah, na lewem 
skrzydle tureckiej pozycji; wysłana mała 
kolumna, aby ludność Kabuleti odciąć od 
pozycji wojsk tureckich, pomimo trudności, 
obsadziła pozycję o 6 wiorst od Chazubeni. 
Nasi stracili 3 zabitych i 30 rannych. 

Więc z całego teatru wojny na Kaukazie i 
w armii tureckiej niema nic więcej do doniesie- 
nia od dni Smiu (ostatni biuletyn napomknął o 
utarczce na górach Jakorskich i Akapy dnia 
22. maja) jak o małego znaczenia ruchach dy- 
wizji Oklobsziu, i to bez daty. Chazubeni, nad 
rzeką Kintriszi, leży o milę od grauicy moskiew- 
skiej, a pięć mil od Batum. 

konstantynopoł 30. maja. Ottomań 
ski sanitarny komitet pomocniczy protesto- 
wał przez genewski komitet centralny prze- 
ciwko ostrzeliwaniu szpitalu w Widdyniu 
przez baterje kalafackie. 

Bukareszt 30. maja. Izba deputowa- 
nych od dni kilku nie może się zebrać w 
komplecie, potrzebnym do prawomocności u- 
chwał. Z tego powodu sprawa papierowych 
pieniędzy odroczona. Minister spraw zagra- 
nicznych ma otrzymać kredyt 500.000 na 
uroczyste przyjęcie cara. Kalafacka pozycja 


po nadesłaniu sześćdziesięciu moskiewskich 
dział pozycyjnych wybornie jest bronioną. 

Petersburg 31. maja. „Agence russe“ 
dowiaduje się, iż wobec zawikłań, któreby 
mogła sprowadzić wojna Serbii przeciw Tur- 
cji, Serbia postanowiła przestrzegać ścisłej 
neutralności. 

Ateny 31. maja. Nowy gabinet utwo- 
rzono: Prezydjum i sprawy zewnętrzne o- 
bejmuje Komunduros; Papamikalopulos we- 
wnętrzne, Zotiropulos finanse; Petimeras te- 
kę wojnę; Bubulis marynarki, Contostavlos 
sprawiedliwości; Notaras oświaty. Partje 
Trikupisa i Delijanisa przyrzekły swe po- 
parcie nowemu gabinetowi. 

Aleksandrja 31. maja. Wojska tutej- 
sze jedne już odpłynęły dzisiaj do Warny, 
a inne już zbierają się, aby wkrótce odpły- 
nąć za pierwszemi. 

Konstantynopol 31. maja. Pokój z 
Persją jest zupełnie zabezpieczony. Z tego 
powodu wojska obserwacyjne z Mezopotamii 
już ruszyły na teatr wojny. 

Ruszczuk 31. maja. Wczoraj bardzo 
energicznie Turcy ostrzeliwali Oltenicę i 
zadali znaczne klęski baterjom moskiewskim. 

Wiedeń 1. czerwca. Książę Leuchten- 
bergski przybył wczoraj w ważnej, polity- 
cznej misji z Petersburga do Wiednia. 

Wiedeń dnia 1. czerwca. „Presse“ za- 
przecza bardzo stanowczo pogłosce, rozsze- 
rzonej przez jeden dziennik wiedeński, jako- 
by rząd zamierzał zredukować pobory urzę- 
dników. 

(Pogłoska ta brzmiała, iż dodatek aktywal- 
ny ma być na jakiś czas urzędnikom odjęty). 

Petersburg dnia 31i. maja. Te- 
legram rządu tureckiego o odebraniu napo- 
wrót Ardahanu przez wojska tureckie jest 
widocznie nie prawdziwy (unrichtig). Dato- 
wany z duia dzisiejszego telegram z Tyfisu 
nic bowiem o tem nie wspomina. 

(Milczenie naczelnego dowódzcy w Tyflisie 
o tym fakcie nie jest wcale podstawą do Za- 
przeczenia, iż Ardahanu Turcy nie wzięłi. Rząd 
turecki mógł prędzej otrzymać wiadomości niż 
w. ks. Michał w Tyflisie. Moskale nie mają te- 
legrafu z Ardahanu. A zresztą zwyczajnie wstrzy- 
mują się moskiewscy dowódzcy od szybkiego do- 
noszenia o przegranych). 

Paryż dnia 1. czerwca. „Moniteur* 
mniema, że Mac-Mahon mógłby tylko na 
ten wypadek myśleć o rezygnacji, gdyby 
obiedwie Izby były przeciwko niemu. 

„Temps“ zapewnia, iż dzisiaj wysłała 
Moskwa bardzo pojednawczą odpowiedź na 
propozycje pokojowe. 

Bukareszt dnia 1. czerwca. Zaprze- 


Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. 


czają tu stanowczo, jakoby rumuńskie bate- 
rje ostrzeliwały szpital w Widdyniu. 

Rzym dnia 1. czerwca. Wadług „Ita- 
iie“ przybył tu hr. Larisch, przywożąc z 
sobą powinszowania cesarza austrjackiego 
dla papieża z powodu jego jubileuszu. 

Londyn 1. czerwca. Sekretarz stanu 
w ministerstwie spraw zagranicznych, Bour- 
ke, odpowiada w Izbie niższej Sandfortowi, 
iż polityka Anglii zawisła zupeł- 
nie od okolicznoci. Anglia jednakowo 
ma powód do mniemania, iż ani Moskwa 
ani inne mocarstwo nie żywi zdania, iż wa- 
runki pokojowe mogłyby inne być, niż te, 
na które Europa w ogóle się zgodzi. Bour- 
ke odmawia przedłożenia aktów co do roz- 
mowy Salisburyego z księciem Decazes i z 
Bismarkiem. gdyż rozmowy te były najpo- 
ufniejszej natury. Sandford cofnął swój 
wniosek. 

Na pytanie Elcha czy Anglia przygo- 
towaną jest na ewentualności wojenne, o- 
świadcza Hardy: Przygotować się na każdy 
wypadek jest obowiązkiem rządu. Wojska 
są dotąd na stopie pokojowej, lecz rząd nie 
spuścił uwagi i możliwych, chociażby nie- 
prawdopodnych ewentualności. 


Telegramy innych pism. 

Bukareszt d. 30. maja. Liczne wypadki 
na rumuńskich kolejach, i utrzymanie ruchu na 
wielkich przestrzeniach są skutkiem złej ich bu- 
dowy; z tego powodu Moskale wzmacniają swe 
kolejowe bataliony, i z największą energią będą 
zupełnie przebudowywać wiele linii. Dawniejszy 
rumuński minister wojny, jenerał Florescu, przy- 
dzielony stanowczo do moskiewskiej głównej 
kwatery. 

Konstantynopol d. 30. maja. Na pise- 
mną radę Izmaila-baszy, jenerał.gubernatora w 
Krzerum, także i jenerał-gubernator Trebizondy, 
Ibrahim-basza, postanowił utworzyć korpus ocho- 
tników, aby sułtanowi być pomocnym. W tym 
celu wydał odezwę do wszystkich w jego pasza- 
liku mieszkających Czerkiesów, ci zaś ze wszyst- 
kich stron się zgłaszają do jego chorągwi. Na 
naradzie z naczelnikami tych plemion czerkie- 
skich, w ostatnią sobotę oświadczył Ibrahim-ba- 
sza, iż czeka tylko na nadejście amunicji ze sto- 
licy, aby z oddziałem swoim wkroczyć do mo- 
skiewskiej gubernii Achalczyku, która do 1828 r. 
należała do Turcji, i zdobyć ją napowrót. Część 
amunicji, dla tego oddziału przeznaczonej, ode- 
szła już ztąd do Trebizondy. 

Konstantynopol d. 29. maja. Stanowi- 
sko wielkiego wezyra, Edhema-baszy, i prezyden- 
ta Izby deputowanych, Achmeda-Vefik-baszy, 
zdaje się być bardzo zachwianem, gdyż oni mimo 
swej osobistej niechęci ku Midhatowi-baszy prze- 
mawiali za jego powołaniem. 


Z drukarni „Gaz. Nar.“ pod zarząden A, Skerla. 


